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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3-ciej po południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 5<(V l i a l .  ( 3 0  #*./
Biura Redakcyi i Admlnistracy i u l. Podwale 3. — Ekspedycja miejscowa 

i zam.ejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia * Ekspedycyi, ul. 
Czarnieckiego 12, w Reklamie Prasow ąj, Chorążczyzna 7, w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy flankować,

Beklainacye otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. 0. Nr. 141.690.
Telefon Redakcyi Nr. 510. -  Telefon Administracyi 73.
Prenumerata miejscowa:

r o c z n ie .......... 108"— K (108 Mk.)
półrocznie . . . . 54" — ;; 154 „ )
ćwierćrocznie . . . 27-— „ (27 „ )
miesięcznie . . . .  9-— „ (9 „ )

Za dostawę 2 K. (2 Mk.) mies.ęcznie.

Prenumerata z przesyłką:
r o c z n ie ...................120-— K (120 Mk.)
półrocznie . . . .  60-— „ (00 „ )
cwierćrocznte . . . 30 — „ (30 „ )
miesięcznie. . . . 10'— „ (10 „ )

„Przew odnik naukowy 1 literacki*, dodatek miesięczny otrzymają tylko c: tó 
i półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej" za połowę roczne; prenumeraty tj.60 K. (60 Mk. 

„Przew odnik* osobno prenumerowany kosztuje 12o K. (120 Mk.)
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika' po 

adresem: Lwów, ul, Wałowa Nr. 31. I. piętro (nad mezaninem).

Ceny  o g ł o s z e ń  (anonsów): Wiersz nonpar. 7 łamowy lub jego miejsce 80 h. 
(80 fen.), tabelaryczni i liczbowy 1 K. (1 Mk.) — Drobna ogłoszenia po 30 hal. 
(30 fen.) od wyrazu, tłustym drukiem podwójnie.

Naues:aue i nekrologia po 2 K. 50 h. (2 Mk. 50 fen.), po kronice i komunikaty 
4 K. (4 Mk.), za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce miary nonpai

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 1 K. (1 Mk.), tabelaryczne i liczbows 
po 1 K. 20 h. (1 Mk. 20 fen.) za wiersz nonpar. 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej". Lwów 
Podwale 1. 3., w godzinach od 8—2 i od 4 —6 i Reklama Prasowa, Chorązczyzna 7.

i A CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Generalny Delegat Btądu zumianował 
komiraraa policji Henryka Wilgę starszym 
komisarzem policji w dyrekcyi polieyi w 
Krakowie.

Prezes aądu apelacyjnego w Krskowip 
zaminował pray tymże sądzie oficjała ra­
chunkowego Henryka Matusa, rewidentem 
rachunkowym.

Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie 
zamianował prty tymie sądzie asystenta ra­
chunkowego Zygmunta Bieleckiego oficjałem 
raehnnkowym.

Prezes lwowskiego sądu apelacyjnego 
tamisnował ukończonego słuchacza praw 
Antoniego Wn^łka, aplikantem w okręgu 
Bądu apelacyjnego we Lwowie.

Bządowo upoważniony geometra cywil­
ny Leon Jaeger przeniósł z dniem 18 listo1- 
pada 1919 swą siedzibę urzędową z Sambo­
ra do Lwowa.

Bozporządzenie z dnia 12 sierpnia 1919 
L.|lt.f 28 „o przesunięciu linii akcyzowej mia­
sta Krakowa i ustanowieniu staeyj odp»a 
wezyth do przedsiębrania postępowań a urzę­
dowego z przedmiotami podlegającymi linio 
ueun podatkowi spożywczemu" zamieezczo- 
r* jest w Dzienn.Au urzędowym Gfazety 
Lwomhkj Nr. 1.

Z  frontów.
Ktinualkat 

W1 rtziisffKlRB# sztaba geReralnbgi
Z dnia 30 grudnia 1919

F r o n t  l i t e w s k o  bi  " ł o r u s k i :  Pró­
ba przeforsowania Diwiny przez nieprzyja­
ciela w okolicy Leonp. la i ujęcia rzeki Usza- 
ty, została przez nasze oddziały udaremnio 
na. Oddi zł bolszewicki, który przeprawi­
wszy się przez Berezynę zaatakował Nowo- 
8 ółki, zost 1 gp dłuższej walce z powrotem 
odrzucony na wschodni brzeg rzeki. Na od­
cinku p ieskim ataki nieprzyjacielskie na 
Młynek i Końkowice zostały z duiemi stra­
tami dla nieprzyjaciela odparte.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.
Zastępca szefa m  hu gener.: 

pułk, haiier.

Lwów, dnia 31 amanta.

1920.
Nowy sługa staje do obowiązku w tej 

wielkiej włoś i świata, kędy historyi gospo­
darską sprawuje władzę.

Nowy sługa — to aawsze zagadka, Trze­
ba mu wierzyć na słowo, ie  będzie miał 
poddostatkiem sił i dobrej chęci, aby speł­
nić swą powinność. Trzeba mu zaufać, ehoć 
niema się żadnych ku temu podstaw, prócz 
tej jednej chyba, ii nawet opieszałość nie- 
wszystko zdoła uronić, nawet złość, nie obali 
tego, co mozolna praca wieków osadziła, jag 
granitowe fundamenty pod porządek śwista.

Bok Nowy staje wobee zadań bardzo 
trudnych i bsrdzo odpowiedzialnych. Poprze­
dnik jbg» nie zdołał dać sobie rady z nad­

miarem włożonych nań obowiązków, Budźmy 
sprawiedliwi: zdziałał bardzo wiele. Jednak 
odszedł, zanim dokonać pctr*flł dzieła w zu­
pełności. Zjstawił mnóstwo problemów nie­
tkniętych ; wobec mnóstwa innyeh okazał aif 
bezsilnym, jakkolwiek prśbevat doprowadzić 
je do porządku.

Lecz jego na3tępea — ten, który od 
dzisiaj pchać będzie naprzód taczką dziejów, 
ma luądż co bądź pole pracy w znacznym 
atopnin uprzątnięte. Już pokój — przynaj­
mniej teoretyczny — został .grubszr ujęty 
w formę traktatów. Jeż w ogólnych zary­
sach uł żyły się kształty nowego porządku 
rzeczy.

Zatem Bok Nowy ma tylko poprowa­
dzić dalej ową pr*cę — a to jui łatwiej, 
ni źli z grantu rozpoczynać budowę,. z zu­
pełnego chaoau ustalać formy, bacząc by 
ład w nich był i trwałość.

Więc zbytnio nie hamujmy optymizmu. 
Pat ymT w przyszłość z .otuchą i spokojem. 
Jednej i drugiego potrzeba nam nierdxownie, 
by nie trawiły się siły w beżowo en m za­
sępieniu i rozgoryozemu.

Pslsee Bek, dzisiaj wstępujący nr wi­
downię, winien przynieść wiele, bardzo wiele, 
by dopełnić miary t gc, na co zasłużyła — 
z mucy praw&; w uznaniu wysiłków i ofiar, 
poniesionych nietylko dla siebie; prrez wzgląd 
na przyszłość Europy, która w niej jednei 
tnaieść może skuteczną zaporę przeciwko 
drapieżności niemieckiej i rossyjskiemu bar­
barzyństwu.

Bok Nowy winien przynieść Pol <ce wreszcie 
to pnpareie, jakie należy s-ę jej od wszystkich 
czynników dbałych o to, by mający na świę­
cie zapanować pokój, nie byt znowu zama­
skowaniem 8i»opobienienie się do wojny. A 
poparcie nie może w tym wypadku polegać 
na samem tylko platouicznem okazywaniu

sympatyi. Niechaj nam Bok Nowy da nt- 
koniec pewność, że prawa nasze słuszne zo­
staną uznane ie to, co nasze, to nie będzie 
nam wydarte że wszelkie mtoygi, skierowane 
do osłabienia Polski, c  limme będą zdeptane.

Rozpoczynając rok nowy, nie wolno 
nam wątpić, że to nastąpi,,.

Uroczystości poznańskie.
K owp Ministra Seyćy.

W czasu oLiadu na cześć Naczelnika 
Państwa wygł s ł Minister dla b. dziemicy 
pruskiej dr. Se/da następujące przemówienie:

.Panic NaezeDńkuI Wielkopolska obebu- 
dzi w tych dniach wielkie św.ęto wyzwolę- 
a ą z pęt niewoli pruski j .  Bok minął od 
ehwili, kiedy w Poznan u dzielna młodzież 
nasza chwyciła za broń, aby wstępnym bo­
jem zrzucić jarzmo krzyżackie, a za przekła­
dem stolicy poszła i I d mJ ć  poi istów i 
w kilkudniowych walkach cała niemal Wiel­
kopolska została oswobodzona. N i‘Stety nie 
starczyło sił. aby takie i inrc dzielnice za­
boru pruskiego uwolnić. Takim -pesobem 
st»ło się, ie ki dy my, najszczęśliwsi, jui 
od roku cieszymy się złota wolncśeib Po- 
nLoitb n^sze. chociaż traktatem weraalskim 
Polsce przyzu-ne. do dziś i»szcze czeka wy­
zwolenia, a Śląsk nasz kochany i Wrrmia i 
Mazowsze jeszcze rousza prteiść ogniową 
próbę plebiscytu, zanim będą mogły znowu 
oa zawsze złączyć s:ę z macierzą polską. 
Panie Naczelniku! Przybyłeś diiś do nas, 
aby razem z nimi święcić tę wielką uroczy- ’ 
stość narodowego wyzwolenia, a cnociai za­
ledwie co dopiero wróciłeś do zdr -wia, nie 
szczędziłoś irudćw dal kiej podróży, aby 
a nami d ielić r*dość u aT.ą D .dekujemy Ci 
za tn z głębi aerea Dałeś temsimem dobry 
dowód ;ak żywo obebodii Cię los całego 
narodu, jak gorąco '•spół -zajesz z cierpie­
niami i radościami całego kraju i poezeiegól- 
nych jego częś -i. Pragniem* serdeeanie, aby Ci 
danembrłojikn^jrycbie' -bjąćwpof ad.nieite

WACŁAW MASŁOWSKI. 8)

Boże żarna.
(Dokończenie).

.Lecz tamci, którzy się bili z Francu­
zami, nie wytrzymali. JaK gdyby ktoś ka 
ideua z nich jednocześnie azęsnął do uchz: 
Umykaj! — wszyscy naraz zerwzli się do 
uciBCzki, nnczjąe broń i osłaniając głowy 
ręgami. Z krzykiem śmiertelnego przerażenie 
wpadli oni na idących im na pomoc, za­
trzymali ich, pomieszali szeregi — wszyst­
kich zarzzili swą trwogą. Zaczęła się po­
wszechna ucieczka, a było to już nie woj­
sko, lecz bezładny tłum, który wył i szalał 
z przerażeniu, Francuzi pędz li przed sobą 
tę masę na szczyty Garażów i dslei przez 
pola aż do lasu i jeszeze dalej, aż za h»«y— 
i  raeili, raeili, razili...

.Z  Wersaiu król, e całym swym orsza­
kiem, i kanclerz, i książę Fryderyk co prę­
dzej bocznemi drogimi wynieśli się do Mtr- 
ly, a za nimi podąizły sztaby, kancsiarye, 
ambulanse. Panika ogarnęła wsrvs k en, 
król płakał, Bismark gwizdał marsza żało­
bnego; mówiono jui, ie wypadnie zaniechać 
oblęgania Parcia. W tem nadeazła wiado­
mość, ie Prusacy pobili na głowę Feidher- 
be’a, który wedle francuskiego planu, powi­
nien był tego dnia podaó rękę paryskiej za­
łodze. Jego sromotni przegrana pod Saint

Qjentin właśnie w chwili, gdy Trochu wy­
konał swój świetny atak na nasze pocyeye, 
pozwoliła Niemcom ściągnąć świeże wojaka; 
z pod St -De-.s przybyli Bzwarzy, z pod St. 
Grrmain-f i-Laye pomorscy grensdyerzy i 
prawie cara gwardya. Bój z>iowu się zaczął 
z początku niepomyślnie dlt Francuzów, lecz 
zazaz potem oni się poprawili i zanim noc 
zapadła, wyparli nas ze wszystkich sta 
nowisk.

„Ale ja w tej bitwie już nie byłem, 
bo jedna z pierwszych kul ugodziła mnie 
w lewe ramię i rana chociaż bardzo lfkica, 
tak silaia broczyła, żs matołem odjechać 
na amb»la:as.

.Wieczorem F snem  zaczęli opuszczać 
pozycje, które wciąga daia dwukrotnie wy­
darli nam z niezrówn~nem męstwem. Do- 
pi ro po b twie, stoczonej tak świetnie, prze­
konali się oui, że niepotrzebnie ją wydali, 
że to był lar- mny rozlew krwi, albowiem 
Faidherbe był pobito, Nic tak nie roistraja 
wojska, ja* przekonauie, ie dowództwo nie 
ceni krwi żołnierskie'. To też okropnie zło­
rzeczyły f  apcusk e oułki i nawet niektóre 
się zbuntowały. Krzyki ich dochodziły do 
naszego obozu, z krzyczały one, ie  Trochu 
zdradził. Biedni ci Fri cuzi i

.Ostatecznie je łn k w ciągu nocy wró­
cili oni dc Paryża, a niemiecka pieeb ta za­
raz zajęta ich miejsce — i znowu wszystko 
było tak, jak przed bojem, tylko ziemiz 
mrozem stężona, ezkl la się ciemną purpurą.

.Z  r&na posłano mię z rozkazem do 
B ng raln. Wrzcałem stamtąd stępi; rzu i- -

wszy lejee, wyjąłem z olstra wasze fotogra­
fie i myślałem o was. Koń się*1!  podemoą 
ze zwieszoną głorą, a m ńe o( moich du- 
mtń było coraz tęskniej i ne» niej. Oto — 
myślałem — czy ujrzę was jeszcze? Gzy po 
chylę się do twojej spracowauej dł ai, ojczs 
mój, ojczeI Gzy mcią Jadzię obejmę? A 
memu ebłopcu, ezy wziąwszy go na kolana 
różowego ze snu, ząśpiewam krakowiaczka? 
Te myśli zupełnie nniosły mię do was i sam 
nie wiem, jak i kiedy zaezął-m głośno ś^e- 
wać; śpiewać oczywiście po nastenu, bo 
kiedy co ztęsknsj duszy płynie, toć niema- 
esej jak po naszemu.

.1 — patrz-źe <jczel — to mię urato­
wało może nawet < d sm erci I

.Bo, kiedym t*k >-obie żpiewał, nagle 
jakiś szmer pnbłysizł«-m z boku, coś, jakby 
szelest rozchylanych g-łęn i trzask odwo­
dzonych kui ków. Z«trsMu»łem konia. Pusto 
było wokoło i cicbc, nmdzie żywei du szy .  
Dął le^ko wiatr od strony parku B nenyal, 
który o jakie sto kroków w prawo od mo- 
jei drogi drzemał, cały w stronie. Nad sta- 
n m mirem, I tóry otacza ten parł, zwieszały 
s:.ę gałęzie drzew, obc;ąioi,e okiścią Tam 
niezawodnie była zasadzka. Jakoż, dobrze 
*>ę wpstrzyw zy, ujrzałem w murze kilka 
iuf, wymierzonych we mnie. któiB jedntk 
wkrótce achowały się za marem, » jedno­
cześnie wiatr doniósł do mnie dźwięki, przy­
siągłbym, ie  pelskiel Poeimai-n koniz, on 
dal kilka susów —  i jnż byłem pod par­
kiem. Stanąwszy w .rtrzemionach, Lairzałem 
si nyur: tu i  na głoirie, poć dazewmi, obo­

zowała młod-iei w mundurach paryskiej 
gwardyi narodowej, Gw trzyła ona po nasze­
mu. «!e zobaczywszy mnie, zamUkła — i tak 
prez chwilę ja na nią, ono na mn e pa­
trzyła w milczeniu

.Nareszcie rzwfcł się jtder ;
& częśliwej dróg" panie oficerze, 

a nie radzę marudzi ', bo 8t> tu w głębi o- 
grodu Francuzi.

.Ji s ę iednik nie m głem oderwać 
o l muru, nie mrgłem oderwać oczu od tych 
mlodtiericó <r, stórzv za gościnność płacili 
^lancyi efrsną 1 rw :ą, z poć serca krwią, 
Patrząc na n'co i Iną tylko nyśl m ałem, 
ie oni są braćmi m n ,  1 w ich ocza -h czy­
tałem; ie osu się przyznają do t-go brater­
stwa. A jidnak, jr As ogretnie los nas roz­
dzielił 1

.Terax rozumiem, ie w jednej kró­
tkiej chwili można dużo, ogromnie duże 
przetyć.

.Lecz w głębi ogrodu naraz odezwały 
ę głos/, potem krzyki, nawoływani*: f 

trzask su :hych gałęzi i tętent biegnących 
ludzi.

Jedź już, pan, jedź! — wołali do 
mnie n*e\

„Jeszcze raz na nich spojrztwezy, szyb­
ko się odsi dz<łem o i parku. W cuw:lę >o 
tep zaczęły mif d pędzać fran uskic kule, 
ale jui byłem daleko

.Komendantowi pułku złożyłem i sport 
z mejej wrprawy do Bongizalu i ociywiś -ie 
musiałem wspomn^ć o przygidzie pod bu- 
zenwal8kim parkiem, 0<ekawie słuchał, dti-



iewyswoione dotijd ziemie zaboru pruskiego, 
a więe prasdewssystkiem i Pomorze nasze, 
a następnie po dokonanym jtobiscycie, o któ­
rego szczęśliwym dla nas wyniku jesteśmy 
przekonani, Slą*k, Warmię i Mazowsze. 
W  tej myśli w*no8zę pub ar i wzywam was 
panowie, aiebyśc;e razem ze mną wznieśli 
okrzyk na cześć Naczelnika: Niech żyje Na­
czelnik Państwa i Wódz Naczelny Józef 
Piłsudski!"

dinenceau o Galicyi wschodniej.
Z Wiedai* donoszą:
Wedle nadeszłych sprawozdań z Pary­

ża, Clemenceau w mowie wygłoszonej 36 
b, m. w I«bie deputowanych w odpowiedzi 
na interpelacyę p. Cachina, oświadczył mię­
dzy innymi co następsje:

„Co się tyczy Galicyi wschodniej, da­
łem następcy p, Paderewskiego w Pary tu 
delegatowi polskiemu p. P a t k o  w i przyrze­
czenie, ie sprawa Galicyi wschodniej będzie 
jeszcza raz omawiana na konfereneyi.

Olćmenceau dodał przytom, ie przeparł 
to przyrzeczenie w Londynie.

Nowy tekst eo do Galicyi wschodniej 
został przedłożony konfereneyi i przez kon­
tur eneyę przyjęty,

Wymiana jeńców polskich 
i bolszewickich.

Dslegacya Polskiego To w, Czerwonego 
krzyża komunikuje, ie w wykonaniu roko­
wań z sowiecką rosojjtką. orgzniiac-yą Czerw, 
krzyża, pierwsza pritya naszych j eńów i 
zakładników cywilnych w liczbie około 500 
osób jest jut w drodze do Polski i snajdoje 
się obecnie pod Borysowem i Mińskiem. Wy­
znaczenie miejsca dla przejścia linii frontu 
nastąpi w dniach najbliiszyeb.

Wobec zamieszczonej w prasie warszaw­
skiej notatki, łe wkrótce zostaną wznowione 
rokowania polsko-bolszewickie w sprawie wy­
miany zakładników, zarząd główny Polskie­
go Tow. Cierw. Krzyża powołując się na po­
przednie swoje komunikaty powtarza wyja­
śnienia, ie prace delegacji Polskiego i so­
wieckiego Tow. Czerw. Krzyża zostały r  po­
łowie grudnia b. r. na żądanie reprezentan­
tów polskich chwilowo wstrzymane do czasu 
wykonania przed rząd sowietów poprzedaio 
zawartych uauw z dnia 1 i 9 listopada o 
powrocie zakładników i jeńiów cywilnych. 
Jednocześnie komunikuje P. T. C, K , łe 
.sprawa przejazdu Radka Scbelsohna nie była 
omawiana przez dełegacyę P. T. C. K,, pro­
wadzącą rokowania.

Parcaiacya ziaml na Wołyniu.
Kresowe biuro prasowe donosi: 
Zisadiicią cechą stosunków gospodar­

czych na Wołyniu jest ogólny upadek roi-
aow—— — mmm

niewa, Dotyezy to zarówno posiadaczy wię­
kszej własności jak i drobnych posiadłości.

Wśród w ększej własności niewielka 
tylko ilość właścicieli posiada poważniejsze 
kapitały, poiwslające na odbudowę zniszczo­
nych gospodarstw; przeważna zaś większość 
właecicie'i większych posiadłości nie ma 
potrzebnych na to środków pieniężnych. 
Wynikiem tego stanu rzeezy jest silna po­
daż gruntów na parcelację.

W  samym tylko powiecie Włodzimier­
skim znajduje się kilkanaście majątków wy­
stawionych na sprzed»Ł Popyt jedn.k 
za gruntami nie odpowiada podaży. Nie­
liczni bogaci włościanie, przeważnie Ru- 
siei, rozporządzający znaczną gotowizną, 
chętnie lokują pieniądze w ziemi, widząc, 
ie wartość pieniędzy coraz bardziej maleje 

Większość zaś włościańaka a zwłiszczą 
Polacy, nin posiada potrzebnej gotówki, wo­
bec czego zorganizowanie taniego kredytu 
staje się naglącą koniecznością.

. ... BHHBB  BHg i  = ~ — m n

spróżnienie krajów bałtyckich.
B&da najwyższa na pesiedzenin 29. bm. 

zajmowała się sytnacyą w krajach nadbałtyc­
kich i doszła do przekonania, łe opróżniinie 
kra,ów bsłtyckicń j rzer wojęka niemieckie 
n»leiy uważać za ukończone. Po południu 
zebrali s ;ę d-l-gaci naczelnej kemen-y armii 
koalicyjny en z wojsnowymi przedstawiciela­
mi Niemiec, majorami Bóttieherem i Michae- 
lisem, na kcnferencyę, aby ustalić warunki 
transportu wojsk koalicyjnych, pueznaezo- 
oyth dla terenów plebiscytowych. Komisya, 
której polecono przeprowadzanie >lebiscytw, 
zebrała się 29. bm. prd przewodnictwem 

enerała Benita, aby przygotować uatoryał 
U konfereneyi z komiayą niemiecką, która 

ma się odbyć w najkrótszym czasie.

Koalicya wobec Rossyi 
sowieckiej.

Ważne on,;lad«senia.
Podczas obrad w Izbie deputowanych 

poseł Barthon zapytaj e p. Clemenceau czy 
w Londynie nie mówiono nic o R o b s j■, 
Clemenceau na to odpowiada:

Nie zawrzemy z Bossyą sowiecką ła­
dnego pokoju ani nie będziemy z nią per­
traktowali. Francya a prawdopodobnie i An­
glia nie może jednak ponnsić kosztów dal­
sza] czynnej akcyi wojennej przeciwko Rossyi 
sowieckiej. Z tego powodu : zgodzono rię 
o t o c z y ć  B o s s y ę  s o w i e c k ą  d r u t e m  
k o l c z a s t y m .  Chcemj przeszkodzić — mó­
wił Clemenceau — boLzes umówi rossyj- 
skiemu, by się przerzucił na Europę. Buch 
tea, ociekający krwią, oddziela ol ecnyeb 
władców narodu rosByjskiego od republiki 
roisyjskiej. Otoczono Bossyę .Drrieeką ze­
wsząd drutem kolczastym, b a c z y ć  j e d n a k  
p i l n i e  n a l e ż y  na to, by N i e m c y  
pr z e z  t en  d r u t  s i ę  n i e  p r z e ś l i ­
znę ły .

Polaey mnszą utrzymywać straż 
przeelwao bolsuewizmowi. Arm ia polska 
liczy około  poł m iliona żołnierzy. Cie- 
cb jsłowacya rozponądza armią około 150.000

dobrze uzbrojonych żołnierzy; na o’ to liczyć 
należy także na Rumunię, z którą po prze­
zwyciężeniu niektórych trudności doszło się 
do porozumienia i pełnego zasiania. W koń­
cu pozoaUją Jugosławianie. I *h spór z Wl> 
ehami oznaczał żagiew dla Europy. Na 
szczęśeie znajdują się WłoBi i Jugosławianie 
na drodze do poroiumieuia. . Nitti pragnę 
porozumieć się z Serbami.

Budapeszteński sp<sek.
Prezydent ministrów węgierskich Tu* 

siar oświadczył, żs dotychczasowe śledztwo 
w sprawie usiłowauego zamachu komunisty­
cznego wykozało, że nie robotnicy, lecz sfe­
ry inteligencyi narodowości obcej knoty spi­
sek w ścisłem porozumieniu z rządem mo­
skiewskim, a nawet ze samym Leninem.

Wobec tego leży w interesie nietylko 
Węgier, lecz również i krajów ościennych 
oraz państw zachodnich wykrycie całej pra­
wdy i ukaranie winnych, gdyż bohaewizm, 
gdyby mu się udało odżyć ponownie na Wę­
grzech, podkopałby stamtąd całą Europę.

Bolszewicy o sobie.
Sprawdzianie bolszewickie z 29 b. m. 

donosi: Focbód na połuduio od Kijuwa po 
prawym brzegu Dniepru postępuje naprzód. 

Na froncie południowym zdobyto Mille- 
rewo i Sławuńsk. Z frontu turtest ńskiego 
donoszą o wielkich sukcesach. Front nie- 
przyjaeiehki zdaje się być zupełnie rozlu­
źniony.

Na froncie wschodnim trwa pochód 
naprzód. Wzięto zaów kilka tjtięey jeńców 
do niewoli.

Po zamachu na Frencha.
Dalsze doniesienia z Dublina w prze­

ciwieństwie do pierwszego sprawozdania po­
dają, ł , przy onegdajezej strzelaninie koło 
mieszkania Frencha nie sało o ztmach ns 
n ego. W parku Feciza obok mieszkania 
Frencha rozległy się jakieś strzsły. Wów­
czas wybiegł oficer Legionów z powuą ilo­
ścią żołnierzy z mieszkania wicekróla, aby 
zbadać przy czyi, T strzałów, Oficer ow zuBlał 
w parku zastrzelony. Czterech oficerów zo­
stało przychwyconych w chwili, gdy chcieli 
park opaścić.

Information donosi, że Freuch podaje 
o zajściu onegdajszem, ii miało ono miejsce 
w ezasie, gdy u niego było przyjęcie wie­
czorne. O godz, 120  w nocy usłyszał w 
parku otaczającym zamek szereg strzałów. 
Pełniący służbę porucmik Beast wybiegł 
»by park przeszukać i pzdł trupem od salwy. 
Żołnierze towarzyszący ma przenieśli ci cło 
do pałacu, z którego dachu karabin maszy­
nowy zaezst ostrzeliwać tę część parku, z 
której wyb*ł& napaść. Po wstrzymaniu og ia 
znaleziono trupa nieznanego człowieka w 
zutytym uniformie. Aresztowano trzy podej­
rzane osoby. Wątpią, czy chodziło tu e za­
mach sufenistów. W Dublinie krątą rozma­

ite o tern pogłoski, między innemi i ta, że 
domniemamy atak był tylko w e s o ł ą  za ­
b a w ą  (?!) osób, obehodzących Doża Naro­
dzenie i ie oba trupy są tylko ofiarami 
paniki.

Kwestya murzyńska.
Korespondent nowojorski Temps’a przed­

stawia w następujący sposób przyczyny, któ­
re wywołały zbrojne niemrl powstanie Mu­
rzynów w Ameryce:

Od poczcrku roku a  iiło miejsce 8 zbroj­
nych starć między białymi a murzynami. 
Widownią ostatniego z nich była spokojna 
wioska Elanie w Arkanzasie, pośirod pól ba­
wełnianych. Starcie to było krwaue i wy­
wołało echo w całym kraju. Murzyni porzu­
cają plantaeye i jeżeli ruch ten potrwa dłu­
żej, zagrożona będzie zbiórka bawełny w 
chwili, gdy bawełna bardziej niż kiedykol­
wiek potrzebna jest Europie.

Btąd wysłał na miejsce wypadku de­
legata, który stwierdził co następuje: W 
stanaeh południowych murzyni są przewa­
żnie dzierżawcami ferm. Dzierżawca otrzy­
muje połowę eeny bawełny przezeń zebranej, 
musi przy te m zapłacić białemu właścicielowi 
za żywność, którą ten mu dostarcza, ponie- 
w*ż ferma nie wytwarza ziemiopłodów i nie 
posiada bydła, Zwykle właściciel oblicza się 
z d ieriawcą pod koniec roku, kiedy murzyn 
bardzo często nie pamięta już o otrzyma­
li j eh ilośeiaeh produktów. Z drugiej strony 
właściciel, cheąe zagarnąć z góry procent z 
poniesionych wydatków, podnosi niesłycha­
nie ceny za żywność. Tak n p, za funt sło­
niny płacą biali 20 cent,, murzyni zaś pła­
ci, 50 cent., za ryż 15 zamiast 8, za worek 
mąki 2 doi. 59 ct zamiast 1.25 i t. d,

Dzięki takiemu systemowi murzyn c- 
trzymuje w końcu roku śmiesznie mjł,  za­
płatę: wskutek tego zadłuża się, u puniewai 
prawo zabrania mu opuśeić fermę, zanim 
nie uregulował rachunku z właścicielem, 
ten w rezultacie osiąga po taniej cenie zbiór 
bawełny i zatrzymuje siłę roboczą nieza- 
stąpiopą.

Taki stan rzeezy wydawał się murzy­
nowi znośnym w porównaniu s dawnym nie­
wolnictwem. To też zachowywu się spokoj­
nie przed wojną. Ale wojna dokonała u. nim 
zmiany. Powracając z Francji, gdzie pod 
gwiaździstym sztandarem narażał życie swe, 
chcą on teraz być traktowany jsk obywatel 
i żąda przedstawienia mu rachunków, Z tych, 
Ltórzy pozostał: w Ameryce, wielu z powo­
du rłyeJb obyczajów 1. 1918/16 przeniosło 
się do fabryk miast zachodnich; tam przy­
wykli do życia wygodniejszego, nauczyli aię 
Stawi ić żądania i dyskutować warunki pracy, 
poinaii się też z organizacyą zawodową.

Z początku próbowali załatwić zatargi 
na drodze legalnej. Zażądali w stanie Arkan­
sas L..du 78 mnrzynów-dsierżaweów złożyło 
s:ę na adwokata białego (czarny adwokat 
naraziłby swe życie). W wielu wypadkach 
sprawę wygali.

Właściciele zaniepokoili cię postawą 
byłych niewolników i uciekli się do“ t. sw. 
nkufelux-klanu“ z pried wojny. Jest to tajna 
polieya, utrzymywana przez właścicieli dla 
nadzoru nad murzynami i zgładzania ich 
wraził potrzeby. Murzyni ze swej strony 
uzbroili się w rewolwery i oto pewnego 
dnia broń, jakby tama poszła w ruch. Był,

wiąc się, że jeszcze nie cała armia Trochu 
cofnęła się za Sekwsuę.

To pswuie ci szaleńcy Dąbrow­
skiego — rzekł i pożegnał mię skinieniom 
głowy.

„Mam cały wieczór wolny i głowę peł­
ną myśli, więc, jeś i pozwolisz, będę jeszcze 
pisał, chociaż ten list jeat i tak jut za dłu­
gi. Do Jadzi napisałem wczoraj, zaraz po 
bitwie, aby dowiedziawszy s;ę o niej z gazet, 
nietługo dręczyła się niepewnością. Prze­
czytałeś w tamtym liście, że krzepię się 
p zyp minaniem naszych gawęd o szarej go­
dzinie. Pamiętasz,, ojcze, że — jako archi­
tekt, a więc trochę artysta — raz dowodzi­
łem wam, że świat już dosięgną! idealnych 
szczytów i teraz jest w odwrocie, bo eoraz 
mniej na nim piękna i harmoiii, coraz wię­
cej złości, fałszu, wszelkiej brzydoty. Nato­
miast ty, ojcze, ze swą niezrównaną łago­
dnością przekonywałeś nas, ie  jedno jest 
tylko prawo na świecie — B^ie prawo —  
i ie  można zapominać o niem, m< ina je na­
ruszać, ale niepodobna nie widzieć go, albo 
wątpić o jego zwycięstwie. Zło tryuiufaie — 
mów teś —  lecz to dlatego; ie pług prze­
mian społecznych bardzo się zagłębił i od­
kłada skiby całki m surowe, bezpłodna je­
szcze, które niewidziały światła i nie prze­
siąkły atmosferą cywilizacji. Mówiłeś, ie 
nie nienawiść jest prawem, lecz miłość, która 
jest wszędzie: i w naszej duszy, i w ziemi 
■majonej, w uśmiechu dziecka i we łzie ma­
tki — i nawet w gniewie, nawet w burze­
niu, A  w krzyżaku? — zapytałem, „I w krzy­

żaku* — odrzekłeś cicho. Ja tobie ogromnie 
wierzę, mój ojcze, ale ta wojn. wystawia 
mię na próby, Dotąd przetrwałem je szczę­
śliwie...

„Przepraszam! — muszę przerwać. — Za­
wołano mię do kanceiaryi dywizyjnej. Może 
otrzymamy wiadomość o zawieszeniu broni, 
bo Błyszałem, że p. Fsyre był dziś w Wer 
salo. Ach, gdybyi tot Do widzenia, ojcze, 
oby jak najprędzej! Bolesław.

,P . 8. Wracam z kanceiaryi,.. Nie 
wiem i boję się domyślać, czem jest to, o 
czsm się w niej dowiedziałem: czy okrutną 
totalnością, czy też bezmiernem okrucień­
stwem, ale w każdyin razie jest to czemś 
tak ptnsznem, ie  o tem poprostu niepodobna 
myśleć, a ie niepodobna takie nie myśleć o 
tem, więe ogarnia mnie naprze miau szał i 
jakieś omroezenie, w któreo, wssjrstko z e 
mnie gaśnie, oprócz przeczucia, ie się zbliża 
koniec. Tak jest: koniec! koniec! Z dwóch 
słów to zrozumiesz: oto poznańskiemu puł­
kowi kazano zdobyć butenvaiski lasek!... 
Zegnaj, ojcze, i mech was Bóg ma w Swej 
opiece...*

* * *
Urzędową izbę zalega urzędowa cisza,
Przy stole siedzi pan Adalbert Schatz- 

ky, pogrążony w głębokiej zadjmie. Lampa 
rświetia jego głowę zwieszoną na piersi, je ­
go przymknięto oczy i jego twarr bolesną, 
ale tak ogromnie spokoiną, jak gdyby on już 
przestał cierpieć, wahać się i błądzić, albo­
wiem przejrzał niewątpliwą prawdę i całą

duszą przylgnął do niej i w niej znalazł u- 
kojenie.

Z rozrzewnieniem większem, niż kiedy­
kolwiek, i z nadzwyczajną czcią patrzy na 
litery, wyryte na stole, na te niby nagrobki 
swej rodziny i ter w po raz pierwszy przy­
chodzi mu na myśl, że one znaczą coś bez 
porównania więcej, niż zwykłe pamiątki — 
znaczą tyto, co kilka zgłosek w dziejach tej 
ziemi. A  nie on jeden ma takie pomniki — 
mają je wszyscy. Jakie bezbrzeżne omenta 
rżysko!

Leer nie ma tam cmentarnego milcze­
nia. ani cichego smutku; nie słychać łkań 
rozpaczliwych, nie widać skulonych postaci 
ze zwieszone>ni bezwładnie rękoma i z cału­
nami na głowach. Zdroje życia tryskają z pod 
tych nagrobków, siine, ożywcze — zdroje 
życia, atóre się hartuje pieśnią mogi* i ruin, 
I wre to życie i huczy, jtko morze, gdy pod­
czas przypływu pcha w jednym Kierunku 
wszTstkje swoje fale. A  nagrobki ciągle swo 
ją pieśń snują.

— Są one żarnami, na którycb Bóg 
miele chlek przyszłości, — mówi do siebie 
pan Adalbert 8chatzky i czuje, ie serc8 w 
nim rośnie i ie on jeszcze na coś się 
przyda,,.

Do izby vchodzi woźny i na otwartej 
ksredze adresowej podaje panu Schatzky'emn 
list, undresewany do niego. Pan Sohatzky 
zrywa uraędową pieezęć i ezyta:

„Ku wielkiemu ubolewaniu tutejszego 
urzędu, doszto do jego wiadomości, ie  pan, 
rozmijając się z wyraźną powinnością urzę­
dnika , nietylko czytuje pewne pisma, któ­
rych władza nie obdarza zaufaniem, lecz na­
wet, nabywaniem numerów, fiamBowo wspie­
ra wydawnictwo tych pism. Tutejszy urząd 
czuje się w obowiązku - wytknąć panu całą 
niewłaściwość jego postępowania, które pod 
żadnym pozorem nie może być tolerowane i 
już pozbawiło pana zaufania, jakiem dotych­
czas byłeś zaszczyconjr, Jeżeli pan nie zmie­
ni swego postępowania, tutejszy urząd niu 
będzie mógł korzystać z pańskich usług".

Pan Adalbert S c ł"tzky odchyla się na 
poręcz krzesła, patrzy na długi rząd roczni­
ków w czarnych oprawach i aktów w czar­
nych konwolutach i po lar pierwszy od 
lat czterdziestu porównywa te fascykuły do 
trumien,

— Proszę potwierdzić odbiór listu — 
odzywa się w.źay, podsuwając księgę adre­
sową.

Protokolisto podpisuje się bardzo eta- 
rannie:

Wojciech Seaęki.

Petem zabiera twe pamiątki i opńszcza 
urzędową izbę.



wielu ubitych, i « h n e »  i  pi śród murzy­
nów. Od tego czaau uciekają oui i  plantacyj 
i adaią się do fabryk

Właścicieli ogarnął strach. Brak rąk 
roboczych. Orosi ruina finansowa plantato­
rom, a fabryki europejskie znaleźć się mogą 
wobec braku bawełny, surowea o pierwsso- 
rzędnem dla nich snacseniu.

Delegat r*sdowy przedstawił raport o 
stanie rzeczy Rząd zaczyna iywo krzątać się 
około naprawy stosunków. Biali plantatorzy 
godzą się jut na udzielenie murzynom gwa- 
raneyi i nawet założyli „Związek narodowy 
dla rozwoju ludu kolorowego". Związek po­
siadający szereg filij, podjął się obrony mu­
rzynów aresztowanych podezas ostatnich za­
burzeń w Chicago.

Sprawa murzynów jest więc na dobrej 
drodze, a los ich musi uleds poprawie. A l­
bowiem wytwórczość bawełny stanowi jedno 
s najważniejszych źródeł bogaetwu amery­
kańskiego, a bez murzynów niemasz ba­
wełny.

Ze świata.
(P . A. T.).

—  W kołach dyplomatycznych Londy­
nu słychać, te jeszcze nic moiua podać daty 
wejścia w tycie traktatu wersalskiego. Spo­
dziewają się, te to nastąpi w połowie sty­
czni-.

=  letnps dowiaduje się, te L. Georga 
prsyjedzie do Paryta.

=  Agcneya Dacia. Wedle sprawozda­
nia s Sofii, w całej Bułgsryi proklamowano 
strajk, głównie s powodu drożyzny środków 
iywnośei i odzieiy. Biąd zawiesił w całym 
kraju stan oblęienia.

=  Nb pokładzie okrętn wojennego 
„Piorence" przybył wiceadmirał Le Bon i 
udał się do Tj flisu.

=  Na posiedzeniu zjednoczenia repu­
blikańskiego, rfieer przybyły z £  ssyi oświad­
czył, ii Denikin pertraktuje z zakładami 
S k o d y  eelem otrzymania od nich materya- 
łn armatniego.

—  D. Allg. Ztg. podaje wedle donie- 
•ień paryskieh z Waszyngtonu, te kongres 
amerykański będzie aię zaimował sprawą 
kredytów, mająeyth być udzielonymi Euro­
pie. Kredyty te opiewają na 1800 miliomów 
dolarów, z caeKo S00 milionów przeznaczo­
nych jesz dla Europy środkowej.

=  Do B- ilisa przybył apostolski nun- 
cynaz mgrs Pacelli, by między ianymi per­
traktować takie z rządem niemieckim i pru­
skim w sorawie nowego uregnlowania sto- 
su b k u  między Kościołem a państwem.

== Ze Strsssbuiga donoszą o wzmo­
cnieniu tamtejszej załogi francuskiej. Wszy­
stkie koszary zostały zajęte przez wojaka bia­
łe i ezarne.

—  Clemćaceau uda się w tych dniaeh 
na kilkudniowy wypoczynek.

=  Generał Degout ma w chwili, gdy 
traktat pokojowy nabierze moey obowiązują 
cej, objąć naezelną komendę nad armia bel 
gijską, amerykańską i francuską, zna dojącą 
się na lewym brzegu Renu.

Wydawnictwo
„Przewodnika naukowo - litorackiojo"
oznajmia, te przedpłata w r. 1920 wynosić 
będzie: rocznie 120 kor., półrocznie 60 kor., 
ćwierćrocrnie 30 kor. Ze względa na tru­
dności teehniezne, a zwłaszcza na skąpe za­
pasy papieru, upraszamy o moiliwie wcze- 
•ne — w każdym razie najdalej do 15 sty- 
etnia 1920 — zgłaszanie z a m ó w i e ń  ce­
lem uregolowania nakładu.

Wydawnictwo tywi nadzieję, te szero­
kie koła czytelników nieodmówią mu i na­
dal poparcia dla utrzymania tak wainego 
posterunku polskiej nauki i literatury.

Czaa
odnowić
przedpłatę.

P r z e d p ł a t ę  n a le ż y  n i* z c z a l  
w  A d m i n i s t r a c j i  P o d w a l e  8 .

Ińoóto, 31 grudrm 1919

Kalendars.
C z w a r t e k ,  1 styeznia,
Rzym. kat.: Nowy R ot.
Sr ksr.: Wonyfatya.
Słowiański: Mieczysława,
Wachó-S słońe? e godzinie 8 win-u 01 

aiońcn # cedzi ai« t  minut 11 
temperatura » godzinie 12 w yoia 
-f- 1 stopni.
P i ą t e k ,  2 stycznia,
Rzym. kat.: Imienia Jezua.
Gr, k it .: Ihnatya.
Słowiański: Strzetysława.
Wschód słońca o godzinie 8 min ąo 01 

zachód o godt. 4 min. 12

— Z Nowym Rokiem spieszymy tłe- 
tyć naszi m przyjaciołom, prenumeratorom i 
czytelnikom najserdeczniejsze tyczenia Jak 
one brzmią — dodawać rzecz zbyteczna, 
odczuwa je katde seree polskie w pełni. 
Więc nieeb się ziszczą dla dobra Tej >usr- 
twychwstsj jcej i dla pomyślności wszystkich 
Jej dzieci. __________

— Dowódca fronin litewsko biało­
ruskiego gen. elzeptycLl po odbyciu dłui- 
szej podróży inspekcyjnej, w czacie której 
wręczvł sztandary kółkom bohaterskich wojsk 
w Bobruisku i Borysowie, powrócił onegdaj 
do główne i kwatery sztabu.

— Państwowym emerytom, wdowom 
i sierotom z mieszkał/m we Lwowie, wy­
płacać będzie Krajowa Kasa skarbona we 
Lnowi *, począwszy od 2 stycznia 1920 w 
godzinach mrręlowych pobory spoczynkowe, 
izg .ędn ;e zno atrzeuia za miesiąc i  toczeń 
1920 wraz z zap< mogami wojennymi W ee- 
lu podięcia tych poborów mają uprawnieni 
zgłosić się os b.ście w Oddziale rachunko­
wym VIII. Dyrekcyi skarbu przy ul. Katow­
skiego 13, II p . o ile moinoś*i z dokumen­
tami, a w szczególności takie z odcinkami 
k«itu aż podjęte poprzednio w Krajowej 
K»se skarbowej pobory w następującym po- 
r>ądku:

W dniu 2 stycznia 1920 wszyscy kwie- 
seenci i emeryci, w dniu 3 stycznia wdo 
wy i sieroty od litery A  do J włąeznie, w 
dniu 5 stycznia od litery K do P, wreszcie 
duia 7 st>,zn<a od litery £  do Z.

Przestrzeganie wyznaczonych terminów 
Ieiy we własnym interesie un-rar nionyeh do 
poboru emaiytury względnie pensy i wdowiej 
i siercej, a to tembsrdziej. te począwszy 
od 11 stycznia 1920 Dep raeh. 0. VIII. z 
p,.«odu nrecierpiącycb zwłoki przygotowane 
do wypłaty emerytur w drodze P. K. 0. 
bezwarunkowo i  dnych pensy i emerjtalnyeh 
ani wdowich i sierucyeh likwidować nie bę 
dzie. Peusye niepojęte redy w tym t°r- 
minie, nie będą likwidowane do wypłaty 
gotówką, lecz wraz z peasyą za luty prze­
kazane za pośrednictwem urzędu P. K. 0.

Pobory spoczynkowe, względnie zaopa 
trzenia -,o styczeń 1920 dla państwowych 
emerytów, wdów i sierót, mieszkających w 
Galicyi poza Lwowem, wypłacać będzie ró­
wnież wre,« ze wspomnianymi zapomogami 
wojeuuemi Filialna Kasa krajowa w Krako­
wie, względnie odnośne urzędy podatkowe 
począwszy od 2 stocznia 1920 W cala otrzy­
mania tych poborów mają strony inPreso- 
wane igło ić się z dokumentami osobiście 
wFibalaej Kasie krajowej w Krakowie, wzgl. 
we wł'ś-ńwym urzędzie podatkowym, stoso­
wnie do togo, gdzie otrzymały p bory za 
grudzień 1919.

— Posiedzenie Rady m iejskiej od­
będzie się łv ś  we środę dnia 31 grudnia 
1919, o godzinie 5 po poładniu w sali po­
siedzeń Baiy mUjakiej. Porządek dzienny:
1, Przystąpienie gminy m, Lwowa w cha­
rakterze a«cyonaryusxa do kapitału z a ja ­
dowego B tnku komunalnego w Warszawie 
(druga uchwała) spraw. r. Lewicki Bolesław-
2, Podw i  mnie opłat gminnych od napo­
jów spirytusowych i piwa i opłat policyj­
nych (druga uchwała, ayraw, i. Pieroiyński, 
3 Podwyższenie taryfy mytniczej dla mineta 
Lwowa (druga uthwnła). 4. Podwyższenie 
dodat. gminy do liniowego podatku państwo 
wego kor-umcyjnego we Lwowie (druga 
uchwała). 5. Przyznanie podwyższenia do 
datków drożyżnianych emerytom — spraw. r. 
Pieroiyński. 6. Przyznanie nadzwyczajnego 
dodatku dr ‘śyżnianego t. z. lipcowego służbie 
prowizorycznej — spraw. r. dr. Sawciyś ki. 
1. Wynajęcie loki lu kantony w realnośei 
miejskiej przy pl. Haliekim 1. 10 — spraw, 
r. Maksym wica. 8. Wydzieriawienie lokalu 
w realności miejskiej róg ul. Słonecznej 
i pod Dębem w t. z. Bazarze tandetnym 
wraz z prawem wykonywania zarobkowości

1' gościnno-szynkarskiej — spraw. r. Lasko- 
wnieki. 9. Zmiaua nstawy wodociągowej w

kierunku podniesienia opłaty wodociągowe] 
— spraw. r. dr. Luiewicz Zygmunt. 10. 
Odesłanie niepodjętyeh poborów pv*ex wdo­
wę po inżynierze miejikim wskatek śmierci 
jej do depozytu sądowego — spraw, r. dr. 
Lisiewicz Zygmunt.

— Z komitetu Obrony Narodowej
komunikują nam: W czasie pobytu Ministra 
spraw wewnętrznych Wojciechowskiego we 
Lwowie, w dniu 20 grudnia b. r , udała się 
do niego delegacya Komitetu Obrony Naro­
dowej, aby się porozumieć z przedstawicie­
lem Rządu w sprawach, dotycz cy. c  Galicyi 
Wschodniej Delegacya, która składa* a t ę 
z dr. Brousława Kwiatkowskiego i dr, Ireny 
Panenkowej,, stwierdził* zupełną zgodność 
zasadniczego stanowiska Komitetu Obrony 
Narodowej z tatien i stanowiskiem Rządu 
wogóle i Ministra Wojciechowskiego w szcze­
gólności

Dnia 23 grudnia odb ło się wspólne 
posiedzeniu Komitetu Obrouy Narodowej z za­
proszonymi na to poaiedzenie posłami u scho­
dnio-galicyjskimi i ezłonkami Komisyi Obro­
ny przyszłości Lwowa. Na posiedzenie przy­
byto 8 prało w, a mianowicie: ks. Arcybi­
skup Teodcrowiez, posłowie: Adam, Dąbski, 
Dubanowicz Artur Hauaner. dr. Lówenstein, 
8tesłowicz i Wysoeki. Przybyli również ra­
dni miejscy należący do Komisyi Obrony 
Przyszłości Lwowa.

Przemawiali wszyscy posłowie. Nadto 
zabierali głos prezes Gieński, który przewo­
dniczył zebrań.a, p. Krzysztof )wicz, dr. Pa- 
uenkowa, dr. Próchnicki, prof. Prószyński i 
dr, Werezzctyński.

Postanowiono nawiązać stały i ścisły 
kontakt w sprawie Galicyi Wsebodniej mię­
dzy Komitetem Obrony Narodowej a Korni- 
szą Obrony Przeszłości Lwowa we Lwowie, 
oraz Klubem posł w wscboduio galicyjskich 
w Warszawie.

Obrady, które toczyły się prxe» 4 i pół 
godziny uznano za ściśle poufne.

Komitet Obrony Narodowej:
Sekretarz Prezes

Dr. lertil w. r. CieAsU w. r.

— Zarząd Powszechnych wykładów 
uniwersyteckich 1 politechnicznych po
daje niniejszem do wiadomości, ii z dniem 
4 stycznia 1920 wznawia po całorocznej 
przerwie spowodowanej inwazyą nieprzyja­
cielską swoją czynność oświatową. Wykład 
iaaugura yjny wypowie prof. dr. E B mer: 
0  wyższości kultury wielkopolskiej W pifr- 
wszei seryi wykładać będą: prof. Florrań- 
ski: 0  automobilach; prof. dr. K. Wojcie­
chowski: Fcjęcie miłości u dawniejszych
po.-tów fol sbeb;  prof. dr. Rogala: 8karby 
kopalniane Polski; prof. dr. Hirscbler: Oko 
ludzkie a b^rwa zwierząt; prof. dr. Nowieki:
0  tyfusie plamistym; dyrektor dr. Rsiyeki: 
Panki małopolskie podezas i po wojniu; 
prof MtJkowski: Praca górnika i jego walka 
z żywiołami; prof. Weigel: Jak nul-żałoby
1 zaczadzić mapę Polski? p>-of. Auczyc: 
Włókna tkackie i icb przerób na tkaniny; 
prof. dr. Wsyberg: Z dziejów ostatniej doby 
szkolnictwa polskiego; prof. dr. Bulanda: 
Ateny i ch zabytki; dyrektor M Starski: 
O (j l tyee Laakewej; prof dr Szelagowski: 
Refieksye powojenne; dr. Legieżyński: Z bio­
logii bakteryj we krwi człowieka.

— Eurnawał tegoroczny zapowiada 
się po pięcioletnim poście wojennym, jako 
bardzo ożywiony. Nie można się temu dzi­
wić, życzyć sobie jedynie należy, aby pod 
względem zbytków byt zastosowany do o- 
gólnego nieweaołego położenia ekonomiczno 
t' i ansowego krriu i państwa, Z powodu, ł«  
we Lwowie są tylko d*ie sale, nadające się 
do użytku wieczorowego, Kasyna cficerskie-

f;o, obecnie odaoi icuego i Kasyna i Koła 
it. art. przeto popyt na nie bardzo wielki 

Dowiadujemy się, te w dużej sali Kasyna i. 
Koła lit. art. estradę koncertową obecn;e 
rozebrano ze whflęlu na wieczór sylwestro­
wy, jaki dsiaiaj to Towarzystwo urządzi, ja­
ko też na cały czr-s karnawału, skutk-em 
czetro cieszące się powedzeniem „czwartki" 
Kasyna i Koła lit. art. na styczeń i luty 
zobtają zauiech»ne. Przedsmak karnawału to 
jutrzejsiy wieezór sylwestrów*; ofieyalnie 
karnawał rozpocznie w dzień Trzech K.óli 
zabawa „Królestwa migdałowego" poezem 
pójdzie wielki wieczór z tańcami urządzony 
przez słuchaczów Politeehn ki, a na 31 sty­
cznia zapowiedziany jest wielki raut pras?, 
który niewątpliwie zgromadzi całą inteli- 
gencyę naasego miazta. Na 10 lutego proje­
ktuje Kasyno i Koło lit. art. wspaniałą za­
bawę redutową za imiennemi jak wszystkie 
zabawy tego klubn. kartami wstępu.

— Na dzisiejszy w ieczór sylwestro­
wy (zabawa z tańeami) uydaje sekret«ryat 
Kasyna i Koła lit. art. imienne karty wstę­
pu, to też i n.v wejściu nie będą one bezwa­
runkowo wydawane.

—  Slnh. Dziś o godz, 11 przed połu­
dniem pobłogosławiony został w kościele 
św, Antoniego związek małżeńaki p. Maryi 
Tomankówny z p. Feliksem Bosaowskim, 
nanczydelem VIII. gimnazjum we Lwowie,

synom artyity-malarza, Władysława Ros- 
sowskiego.

—  Czy jeszcze jedno p lim o we 
Lwowie. W mieście krąty pogłoska, te nie­
bawem ma wychodzić we Lwow>e nowy 
dziennik, załotocy wielkim sumpt-m przez 
jednego z dawniejszren polityków pslsku-h, 
który swego czasu wchodził w skład gabi­
netu anstryackiego. Dotyel ‘zas na udziały 
miano zebrać znsezuy kapitał.

t  Dr. Juliusz Bgndrowskl, lekarz 
miejski zmarł w ZiltLiczynie nad Dunajcem 
w 64 roku życia, S. p. zmarły był w roku 
1877 wraz z Ludwikiem Hollerem, dyrekto­
rem Teatru hr. Skarbka, w 1900 przeniósł 
się do Warszawy, gdzie rozwinął ożywiona 
działalność jako publicysta. Po powrocie do 
Lwowa założył pismo Nasee Zaroję waicząc 
w niem o podniesienie naszych zdrojowisk. 
W tej samej sprawie pomieszczał wiele ariy 
kułów w lic ,nyeh pisma h. Osierocił aynów: 
powieś -iopiaarza Juliusta Kacona-Banu w- 
skiego, Jer>ego dziennikarza lwowskiego i 
porucznika Tadeusza.

f  Zm arli. We Lwowie: Antonina Pa- 
chulska, lat 75, kierowniczka domu sierót. 
Katarzyna Ehrenfeld, lat 55, wdowa po ma- 
ssyniśc e kolejowym, Zofia Łomnicka, lat 
40, tona profesora szkoły realnej, Józef Py­
tlak. lat- 41, emeryt podatkowy, Hermina 
Eauptfleisch, lat 63, wdova po fryzjerze. 
Roman Porzycki, lat 38, rad„a budownietwa. 
Józefa Smagowa, lat 62, wdowa po r*dcy. 
Wanda Szumska lat 72, wdowa po dzienni­
karzu. Stanisław Pójkb, lat 23. fonkeyona- 
ryusz kolejowy. Jan Wciślak, Ut 81, eme­
rytowany inspektor ewidencyjny. Klementy­
na Pakoszowa lat 80, wdowa po naezelniku 
aądowym. Zygmuni Piątkowski, lat 69. orzę 
dmk Tow. kredytowego ziemskiego. Maryan 
Zakrzewski, lat 21, Błuchacz politechniki.

Na Bogdtnówca • Wilhelm Sohreiber, 
lat 56, funkeyonaryusz kolejotry.

— Ujęcie złodzieja i „narzeczonych* 
jego. Maryjna Mykietkę, lat 21, Martę Gy- 
ganównę, lat 18 i Zofię Murzyniet, lat 24 
aresztował wczoraj po dokonanej rewizyi w 
mieszkaniu ich, inspektor policji, p Dwor- 
nieki, znalazłszy tamże istny magazyn kra- 
dz onych rzeczy. Mykietka bowiem z towa­
rzyszami, okradł kilka mieszkań ostatnimi 
czasy, jak : p. Gdrtlerowej przy ul. Szkarpo- 
a jj 1, 1. p. B*chcwei priy al. Rybiej 1. 3 
oraz przy ml. Ruskiej. Do kradzieży tych 
erzyznał się młodociany przestępco, nie wy­
jawiając jednak nazwisk wspólników swych 
wypraw złodziejskich,

— Napad bandycki na ulley, W nie­
dzielę wieczorem obok kościoła Bw. Anny 
napadło kilku drabów na spokcjaie idącego 
ulicą Staniiława Giszisyckiego 1 t 25 liczą­
cego węglarza i po wezczecu z nim awan­
tury, jeden z napastników zadał mu głęboką 
ranę kłutą w pi-rsi Rannemu udzieliło po- 
moey Pogotowie ratunkowe.

— Ofiary niedbalstwa stróżów ka- 
m lenlcznyeh: Ano a Batyuowa, lat 30. zła­
mała ręlrę; 8tymon Bsthnes, ut 5, złamał 
>ękę; Aron Mendel, Ut 51, rxi żąik. iłan>t 
rękę; Michzł Stefzńiki, złamał u> gę Jak na 
st̂  łączne miasto, dość wypadków. Miłe .Ło- 
sanki 1

— Zmarzniętą kobietę, nieznanego 
nazwiska, zoal-zicno wc<oraj na Wałaeb 
Hetmańskich obok pomnika Sobieskiego. Po- 
g towie raturkowe odwiozło ofiarę mrozu do 
szpitila.

— Fałszywe dolary pustcx»ł w obieg, 
mieniaięc o kaqtorach, niejaki K>we Lin­
dner, były urzędnik Banku depozytowego 
w Stanisławowie. Ooerr “j  i ta nie udsła mu 
się, gdyż kantor „Lazer i Folk", gdzie zmie­
niał 10 banknotów 10-dolarowych, przeko­
nawszy się, ii ma do czynienia z talayfik - 
t*mi, spowodował jiyo mresztowanie. Pomy­
słowy handlarz dolarów miał je otrzymać 
od niejakiego UdeUmana z TySmieuicy i 
Kempnera ze Stanisławowa Za wspólnikami 
intratnego interesu zarządzono prazukiwanit.

— Bratai uk zabójeą. Do mieszzają- 
cęgo przy al. Kleparowskiej 1. 17 a. Anto­
niego TatarkowskUgo. liczącego Ut 41, 
kupca, przybrl bratauek jego 19-Utui Stani­
sław Tatarkowski, detert-r 6 połlru saperów 
z Przemyśla i eclnym strzałem z browninga, 
skierowanym w stronę stryja, drzemiącego 
na krześle, zabił go na miejscu Spełniwszy 
ten straszny czyn, umknął w kiernnku Góry 
Stracenia. Żona zastrzelonego, Katarzyna, 
przedstawitjąua fakt zabóistwa, teznała, ii 
najpierw groził jej zastrzeleniem i ie ezyn 
ten popełnił zupełnie świadomie. Powód 
zbrodniczego czynu jest niewyjaśniony, oj­
ciec bowiem zabójcy, Ludwik Tattrko“-ski 
twierdzi, ii syn był wspierany materyaluie 
przez nieboszczyka, nie miał więc powodu 
targnąć się na jego życie. Za zh egłym pro­
wadzi polieya energiczne poszakiwL^ia Zna 
ny on jest z dotychczasowych sprawek, jako 
złodziej i awanturnik.

— W wozie tramwajowym KD „zgu­
bił" p. Jan Tanerls portfel z kwotą 1000 
koron.



— Znowu napad rabunkvwy we Lwo­
w ie ! Pkiy ul Gródeckiej 1, 18 dokonano 
wczoraj około godz. 8 po południu w mie­
szkaniu p. Stanisława Buczkowskiego, mon­
tera z parku lotniczego, śmiało obmyślanego 
napada. W czasie nieobecności p. B, weszło 
do mieszkania dwóch wojskowych, zwracając 
się do 15-letniego Józefa Z. ucznia V. klasy 
gimn. ze zmyśionem poleceniem ojca, by 
przyniósł mu zaraz do warstata płaszcz gu­
mowy Po odejściu kołnierzy, student poszedł 
z płaszczem do warstatu, gdzie ojciec zdzi­
wiony oświadczył, ił nikogo z takiem pole­
ceniem doń nie posyłał. Tknięty złem prze 
czuci sm, odesłał syna do domu i sam wkrótce 
za nim pospieszył. W mieszkaniu zastał zwią­
zanego syna z zakneblowanemi usty w sta­
nie nieprzytomnym, leiącego pod łóikiem, 
garderobę i bieliznę związaną w tłumoki i 
wypróżniony schowek, gdzie znajdowała się 
biłuterya. Po oswobodzeniu z więzów i ocu­
cenia chłopaka, dowiedział się odeń, ił za­
stał owych złodziei w mieszkaniu, którzy się 
nań nucili. Bijąc go bezlitośnie i wpycha­
jąc mu własne rębawiczki w usta, omal go 
kie udusili.

— Oapa etarna w okolicy Kamień­
ca Pod. Ministerstwo zdrowia publicznego 
donosi, łe  wiadomości o wybucha dłumy w 
okolicy Kamieńca Podolskiego są niepra­
wdziwe. Po sprawdzeniu na miejscu przez 
lekany bakteryologów, sygnalizowane wy­
padki okazały się czarną ospą. Poczynione 
zostały wszelkie konieczne zarządzenia,

— Tajemnicze latawce. N. W. Jour­
nal podaje z Kcoszwaru, łe na granicy wi­
dziane przelatujące dwa latawce, które zda­
niem oficerów granicznych pocnodziły z 
Ukrainy i miały na celu z polecenia rossyj- 
■iieh bolszewików porozumiewanie się s 
komunistami wiedeńskimi. Jeden i tych la­
tawców z powodu zepsucia sif motoru mu­
siał wylądować. Kierownika jego por. Allhau 
ta aresztowano.

— Posiedzenie wydziału Tow. Pań 
Balezyanek odbędzie się w piątek 2 stycznia 
1920 o godzinie 4 popołudniu w ubikacyach 
Podwale 8,

Życzenia noworoczne.
(w )  Piękny to zwyczaj, łe  w dniu N. 

Boku nikomu nie skąpimy łyczeń, W jakże 
piętnem świetle występuje wtedy nasza 
szczodrość I Pierwsiemu lepszemu s brzegu 
zlewamy ją na głowę, jakby oliwę po­
mazania,

1 w tem jednem przynajmniej jesteśmy 
wszyscy jednacy. Skąpiec, który nikomu nie 
dałby złamanego halerza, clioćby wiedział, 
łe tem nratuje ofiarę niedoli — szaluje w 
dniu N. Boku bez najmniejszego wahania 
fortuną, a bodaj koroną... niebieską, bib. ja­
ka szkoda, łe relaeya t e j  korony z marką 
dotąd nieustalona!

Nietylko szczodrość, lecz takie dobre 
■erce , ludzkie w iycieniach noworocznych 
zaznacza się nadzwyczaj dodatnio. Ileż raty 
tomu, kogo najchętniej utopiłoby się w łyice 
wody, życzymy dosiego roku, lat m&luzalo 
wych i tylu innych pięknych rzeczy — a 
temu, który zdaniem naszem, najlepiej uczy­
niłby, łamiąc kark na gładkiej drodze — 
układamy życzenia wszelkiej pomyślności.

Całkiem osobną kategorię przedstawia 
powiedzenie: „Byczę ei wszystkiego, czego 
tylko dusza twoja zapragnie". Tano i słowy 
zwykło się przy N Boku częstować kocha­
nego bliźniego, o którym nam doskonale 
wiadomo, łe dusza jego za głupia, by wy­
brać coś mądrego, lub tak zta, i  a nawet 
dla siebie samej nic dobrego wymyślić nie 
potrafi,

Repertuar Teatru Miejskiego.
We środę 31 grudnia o godtinie 3 pop. 

.Kawiarenka*, krotoehwila w 3 aktaeb Tri­
stana Bernarda z p, Nowackim w roli kel­
nera Alberta.

We środę 31 grudnia o godzinie 7 
wiecz. „Seans", operetka w 3 aktach Stan. 
Dunikowskiego i Fr. Koniora.

We środę 31 grudnia o godz. 11 w 
nocy „Noe Sylwestrowa*,

W czwartek 1 stycznia o godzinie 3 
po południu po raz 5 „Wasy i peruka", ko- 
medra w 3 aktach J. Korzeniowskiego w 
niezmienionej obsadzie,

W czwartek 1 stycznia o godzinie 7 
Wieczorem „Straazny dwór", operą w 4 aktach 
Bt. Monitszki w niezmienionej obsadzie.

W piątek 2 stycznia o godzinie 7 wie­
czorem po raz 4 „Bycerz z łabędziem* Br. 
Winawera w niezmienionej obsadzie.

W sobotę 3 stycznia o godzinie 3 po 
niu po raz 6 „Wąsy peruka*, komedya 

w 3 aktach J. Korzeniowskiego.
W sobotę 8 stycznia o godtinie 7 wie­

czorem po raz 5 „Seans", operetka w 8 
aktach St. Dunikowskiego i-Fr. Koniora.

W niedzielę 4 stycznia o godzinie 3 
po południa „Halka*, opera narodowa St, 
Moniuszki.

W niedzielę 4 stycznia o godzinie 7 
wieczorem po raz 4 „Zasadzka", sztuka w 4 
aktach Henryka Kistermackersa.

W poniedziałek 5 stycznia o godzinie 
7 wieczorem „Tosca", opera w 3 aktaeh 
Pucciniego.

— Seenka llter&eko-satyryczna „Mi­
raż" rozpoczyna przedstawienia w dniu syl­
westrowym. Na program złoży się prolog, 
jednoaktówka, monologi, revieUa, recytacje 
humorystyczne warszawskiego humorysty M 
Wojtaszka, wesoły przegląd smutnych wy 
padków 1919 roku i zapowiedź rokn 1920, 
Pierwsze przedstawienie o godz. 8 wieczo­
rem, drugie o 12 w nocy.

Głos z Wschodnich Kresów.

Kamieniec Podolski, o którego polsko­
ści tyle razy jui pisaliśmy, ztołył nowy, nie­
dwuznaczny dowód swych przekonań, swego 
gorącego pragnienia pi.ynaleiności dc Pań­
stwa Polskiego.

Mimo wszelkie prześladowania zrazu 
rosayjskie, z kolei ukraińskie, mieszkańcy 
tego czcigodnego kresowego grodu, ani na 
chwilę nie przestawali śnić o polskiej Ma­
cierzy.

Nie mówimy tym razem jedynie o in- 
teligencyi, nie mamy na myśli lndzi za­
możnych, którym zasoby finansowe pozwala­
ły na odbywanie pedróły do znaczniejszych 
ośrodków polskiej pracy i kultury. Wszyscy 
mieszkańcy Kamieńca polskiej narodowości, 
ladzie ciężkiej pracy, owiani są jednem 
wspólnem piagnieniem, dąią społem do 
jednego cela, krystalizującego się w krótkich 
lecz wiele mówiących słowach: pragniemy 
żyć w nierozerwalnym zw.ąziu a Polską i 
tylko z Polską!

Wyrazem tych łyczeń stała się dele­
gacja złożona z k lkunastu mieszkańców 
Kamieńca Podolskiego, która w drodze do 
Warszawy, spędziła dzień wczorajszy we 
LwBwie.

Zgłosiła się ona na audyencyę u Ge­
neralnego Delegata Biądu dr. Gałeckiego, 
przyjęta i  powodu chwilowej jego nieobe­
cności przez szefa biura prezydyaln, go, 
radcę Olpińskiego. Z kolei odwiedziła Pre­
zydenta miasta p. Józefa Neumauna; wreszcie 
przybyła i do uasiej redakeyi.

— Jedziemy do Naczelnika Państwa — 
mówił jeden z delegatów imieniem sw oim  
i swoich towarzyszy — by ma złożyć hołd 
i podziękować za wydobycie nas z obcej nie­
woli, a zarazem prosić bardzo gorąco, łeby 
Kamieniec i kilka sąsiednich powiatów zo­
stały przyłączone do Państwa Polskiego i 
żeby na nie rozciągnięto administrację ma­
łopolską, Prowadzenie ofenzywy, to spraws 
polskiej dyplomacji, my stwierdzamy tylko 
że mamy serca kochające gorąco Polskę i 
proeimy panów, piszcie ciągle, wołajcie gło­
śno, łe wszyscy Polacy w Kamieńcu i na 
Podolu myślą tak, jak my i pragną tego, 
czego my pragniemy: nalełeć do Polski.

I wyciągnęły się ku nam spracowane, 
zgrubiałe ręce, otwarły się serca proste, nie­
skomplikowane, czuć jednak umiejące, po­
płynęły słowa niewyszukane, ale dziwnie 
szczere. Nić gorącej sympstyi związała tych 
drogich nam kresów z nami; zrozumieliśmy 
niewzruszony hart ich ducha, moc i s ię 
tych charakterów, których ugiąć ani złamać 
nie potrafią ładne przeciwności i poznaliśmy 
w tej chwili, jaki wał tkwi tam u wscho­
dnich rnbieły Bzociypospolitej,

Ongi czuwało u naszych granic rycer­
stwo polskie, sastuebaue i wpatrzone w step 
szeroki, ety na dalekim horyzoncie nie u- 
kałe się nowy wróg, dybiący na nasz spo­
kój. Równocześnie tkwili aa kamienieckiej
skale, za murami i basztami obronnemi, 
mieszczanie znani z męstwa i nieustraszonej 
odwagi, a gorącego umiłowania Ojczyzny, 
nie ustępujący na tem polu ani na krok
herbowej braci.

Z biegiem lat stosunki gruntownej u- 
legły zmianie, a gdy wybiła dziejowa godzi­
na czynu, nadciągnęły znowu z serca Polski 
na jej Wschodnie Kresy pułki szarych żoł­
nierzyków, pod których sstandaram stanęli 
zwarcie i ei, których rycerscy przodkowie 
niejednokrotnie już tam stratowali, synowie 
mieszczan i dzielne włościaństwo polskie.

W demokratycznej Police wszystkie sta­
ny praenją razem; wszyscy poczuwają się do 
obowiązku obrony jej granic.

Nie zmieniło się tylko jedno.

Mimo wszystkie, wiek z górą trw&jąee 
zabiegi russyfikacyjne, mimo wszelkie prze­
śladowania, mieszczaństwo polskie w Ka­
mieńcu zoBtało polakiem i — jak ongi — 
gdy wróg nadciągał od wschodu, tak i dzi­
siaj gotowe jest poświęcić swe mienie, łycie 
nawet, byle stwierdzić jeno przed światem 
całym, czem jest i czem zostać pragnie.

Więc w chwili wykreślania wschodnieh 
nssiych granic niech ten głos Kam;eńca 
zabrzmi donośnie, niech echo jegp doleci 
do Paryża, Londynu i Bzymu, niechaj prze­
mówi do tyeh, którzy przy wspólnym stole 
radzić będą o naszej przyszłości, ferować są­
dy i wyroki.

Głuchymi na ten głos od Kresów być 
im nie wolno, sprzeciwiliby się bowiem ha­
słom i zasadom, wyrażonym tak dobitnie w 
punktacL prezydenta Wilsona, które wobec 
świata całego przyjęli jako wytyczaj pro­
gram postępowania przy regulowaniu ato- 
sunków w zburzonej wiehurą wojenną Eu­
ropie.

Rzeczpospolita ukraińska rządziła w 
Kamieńcu rok i dwie godziny W dniu 17 
listopada 1918 roku wkraczały wojaka ruskie 
szumnie i- butnie w mary kresowej placówki, 
a wydane odezwy zapowiadały wiele pięk­
nych rzeczy. Niestety skończyło się wszyst­
ko na pięknych słowach, z któremi czyny w 
rałącem znalazły się rozdżwiękn, Heroje 
ukraińscy zniszczyli gruntownie polską bi­
bliotekę, pocięli szablami portrety Tadeusza 
Kościuszki, by w dniu 17 listopada 1919 r. 
chyłkiem bez wystrzału, opuSsić chwilową 
„stolicę zachodniej Ukrainy*.

Dzisiaj — po zjawieniu się Wojsk Pol 
skich — odetchnęła ona dopiero swobodnie 
pełną piersią, a tyczenia jej i marzenia wy 
powie wobec Naezelnika PaństwL delegacja, 
która pospieszyła wczoraj wieczorem do War­
szawy.

Oby słowa odpowiedzi Naczelnika ozło­
ciły im szarzyznę życia, ostonecznity znojny 
trud, dodały otuchy i siły w dążeniu do 
wymarzonego przez polskie Kresy celu.

— mre, —

Daty Nowegio Roku.
Obecnie w całej Europie nowy rok za­

czyna się z dniem 1. stycznia według kalen­
darz* gregoryańskiego, albowiem i Rusy a 
która do czasów bolszewickich używała ka­
lendarza juljańskiego uagodniła swą rąchubę 
czasu z resztą krajów europejskich. Jednakże 
i w obrębie tego kalendarza, powszechnie 
przyjętego, zachowały się inne daty nowo­
roczne, służące do celów specyalnych. I tak 
rok kościelny zaczyni, się na Wielkanoc t.j. 
w tym mniej więcej czasie, kiedy zaczvnał 
się religijny rok starożytnych Rzymian. No­
wy rok żydowski przypada w jesieni.

Dawniej daty nowego roku jeszcze liez- 
niejszem ulegały wahaniom. Nowy roki  datą 
25 msrea utrzymywał się dość długo w Pi­
zie i Florencyi. Zniesiono tę datę dopiero 
w r. 1749 i 1750. We Francji średniowiecz­
nej nowy rok zaciynat eię 25. marea. Czci 
goday Beda opowiada, łe Gallowie uważ> li 
ten dzień za datę zmartwychwstania We 
Francji rok 1566 był ostatnim, który aię 
zaczynał na Wielkanoc i liczył tylko 8 mie­
sięcy i 17 dn\

W Niederlandach rok zaczynał się na 
Boże Narodzenie, dopiero Eiiip II. rozporzą­
dzeniem oso nem w r. 1575 przeniósł tę 
datę na dzień 1 stycznia. W Arsgonii król 
Pir.tr w r. 1350 przeaiósł datę nowego roku 
z 25, marca na 25. firrndnia To Bamo ucz ­
niom w r. 1883 w Hiszpanji i 1420 w Pi r- 
tugalji.

W Wielkiej Brytanji odróżniano rok 
nowy historyczny, zaczyna'ący lig z dniem 
1. stycznia, rok cywilny, zaczyn»jący się do 
XIII. w. 25. irudnia, a później z dniem 25. 
marca i rok liturgiczny, rozpoczynający się 
w pierwszą niedzielę adwentową. Dopiero 
w r. 1752 wraz z zaprowadzeniem nowego 
kalendaria przeniesiono początek roku na 
1, stycznia.

W Niemczech w XI w. nowy rok za­
czynał się 25. grudnia. W Kolonii rok za­
czynano na Wielkanoc. Gdy potem zaprowa­
dzono nową rachubę czasu, mimo to st-ry 
zwyczaj przechowywał się nadal. Panowała 
więc w świecie wielka niejson stajność i u- 
stawiczne reformy wprowadzały tylko zawikła- 
nie. To też twórca ery chrześcijańskiej opat 
D;onysins Eiiguus r- VI. w, od tegc z*cz«ł, 
ie pogodził rótne poglądy co do obi cza- 
ni* Wielkanocy, a dopiero potem zamizst 
ery D.aklecjana proponował roa ab mcarni- 
tione Domini. |

Pomimo szerzenia się chrześcijaństwa 
nowa era przyjmowała się powoli, Używano 
teł r.łaych nazw, jak anno ab incarnatione, 
anno gratiae, anno ab circumcisione (od ob­
rzezania, którą to datę łączono z dniem 1, 
stycznia i, anno Christi, Domini, Salutis, Orbis 
redmpti, Używano tti zwrotu regnante 
Christa.

W Yn. w nowa era bała juł znana 
poza granieami Włoch. W TUI. w. Beda 
przyczynił się walnie do jej rozpowszech­
nienia. Karol W. posługiwał się nową erą 
w niektórych swych edyktach. Kronikarze 
następnych atuleci swoim przykładem zachę­
cili królów i książąt do wprowadzenia w ży­
cie nowej ery. Papieże, rzecz ciekawa, oka­
zali się bardziej konserwatywni. Do połowy 
XI. w. nowa era nie pojawia się wcale w 
dyplomacn papieskich. Papież Urban II. zgoła 
nie miał do niej zaufania. Liczono tuż secun- 
dum Dionysium i secundum Łoangelium, co 
stąd pochodź ło, te  nirktórzy eąlzili. iż D:o- 
nysius Eiigcus nie ściśle określił dalę uro­
dzenia Corystusa. W dokumentach starych, 
jako ulubiony sposób liczenia spotyka się 
rachubę według konsulów lub lat panowa­
nia tego lub innego cesasza.

W nowszych czasach chciano kilkakrot­
nie sprawdzić histerycznie naszą rachnbe 
czasu przy pomocy astronomii. Koncepeye 
w tym względzie są bardzo rozmaite, oparte
0 mitologię porównawczą, astrologię i i. Data 
noworoczna obecna ustaliła się żywiołowo
1 bodaj przy padtiem. Nie jest wyklucionam 
ie w przyszłości pojawią się nowe proprzy- 
cye rachuby czasu, dyktowane wyłącznie 
wzglądami praktycznemi. W Japonii uczeni 
podnosili już od dawna pawne zarzuty prze­
ciw europejskiej chronologii i rachubie cza­
su, (P.J

GOSPODARSTWO I H A D E L .
Wiadomości gospodarcze

Izhy handlowej i przemysł, we Lwowie.

Jarmark w Utreehele.
W ezasie od 23. lutego do 6. marca 

1920 r. ma się w Utrechcie odbyć czwarty 
z kolei jarmark holenderak'. Pierwszy jar­
mark został zorganizowany podczas wojny 
w celu popierania holenderskiego rękodziel­
nictwa i przemysłu. Zagraniczne firmy nie 
są jeszcze dopuszczane do wystawienia 
swoich towarów na tych jarmarkach.

Do 15. sierpnia zapisało się ogółem 
do wzięcia udziału w przyszłym jarmarku 
614 firm holenderskich.

Organizacja Kupieetwa Polskiego na 
Województwo Pomorskie.

Kupiectwir polskie województwa pomor­
skiego utworzyło organizację kupieetwa pol­
skiego na Województwo pomorskie. Niemal 
w kałdem mieście jest towarzystwo kupców 
samodzielnych, które wspólnie tworzą po­
wyższą organizaiyę. Organizacja dzieli się 
na sekeye branżowe i  wtasnemi zarządami 
i autonomią fachową. — Szefowie poszcze­
gólnych sekcji tworzą Wydział Wykonawczy, 
Na czele Wydziału jest zarząd, biuro cen­
tralne znajduje się w Grudziądzu.

Zarząd organizacyi udziela chętnie 
wszelkich informacyi i opinii w sprawach 
handlowych Województwa pomorskiego,

Firmy zagraniczne pragnące nawiązać
stosunki handlowe z Polaną.

Tow. akcyjne Zakłady Skody w Pilżnie 
oferują części składowe maszyn dla prze­
mysłu żelaznego i innych gałęzi przemysłu 
wogóle, dia odbudowy okrętów, dla hut że­
laza oraz dla przemysłu górniczego i kolejek 
leśnych.

Battaglio Ambrosio & Co Sao-Paulo 
(Brazylia) oferuje obuwie eif Santos płatne 
przez bank po otrzymaniu dokumentów

The PoSisch Oyersea Tradwg Co Ltd 
w Kopeahcdte oferuje, ewentualnie w drodze 
kompenz»ty kawę, rył, herbetę, śledzie, my­
dło, piepri olej kokosowy, makarony oraz 
tłuszcze afrykańskie cif Gdańsk.

Firma „Import och Eksportaktiebola- 
gdt Baltici" w Malm o (Szwecja) oferuje 
1,000 000 kg. mydła miękkiego fob Melmd.

t) bliższe id form acje  i oferty należy 
się zwracać bezpośrednio do wymienionych 
firm.

Wywóz drzewa opałowego poza gra­
nice Galieyl.

Zgodnie z roznoriądteniem Mini­
strów przemysłu i handlu i kolei żela­
znych o przewozie drzewa opałowego (patrz 
Monitor Polski z 3 grudnia br. nr 254) za­
rządziło Ministerstwo kolei ielazayeh rozpo­
rządzeniem z 23 bm. nr. 4314839, wysto«o- 
wanem do wszystkich dyrekeyj kolei pań­
stwowych, że wywóz drzewa opałowego po­
za granice Galicyi z dniem 1 stycznia 1920 
winien się odbywać wyłącznie na podstawie 
imiennych listów przewozowych. wydawa­
nych i zaświadczonych przez Pańśtwswy 
Unąd węglowy.

1. Na liście przewozowym w chwili 
jego zaświadczeni i ostemplowania winty 
być wykazane:

a) sucya nadawcza i docelowa,
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Bo pnepiowadiania unędowyeh exyn- 
ności x prieśmictsmi objętymi twyfą nuto­
wego pelatku spoiywciego w tych punktach, 
pnes które wolno wprowadzać na obszar 
akcyzowy przedmioty podlegające podatkowi 

■ dalej na położonych w obrębie linii akcyzo­
wej staey&ch (dworce kolejowe, przystanki) 
kolei żelaznych, których tory przecinają linię 
akcyzową, jakctei na placach w obrębie linii, 
przeznaczonych do wyładowywania etatków, 
istnieją urzędy, których stanowiska i urzę­
dowe oznaczenie wymienia Big poniżej, a mia­
nowicie:

1. Zwierzyniec brama forteczna, przy 
gościńcu na Bielany (urząd liniowy Zwierzy­
niec nr. l j ;

2. Wola Justowska. przy gościńcu do 
Woli Justowskiej (arząd liniowy Wola Ju- 
stowaka nr. 2);

3. C.ama Wieś, przy drodie kołowej 
z Czarnej Wsi do Zarzeki (arząd liniowy 
Czarna Wieś nr. 3);

4. Łobzow brama forteczna, przy go­
ścińcu wiodącym z Łobł owa do Bronowie 
Małych (urząd liniowy Łobzów nr. 4 );

5. Krowodrza w pobliżu koszar byłej 
obrony krajowej, obok przepustu w nasypie 
kolejowym przy drodze kołowej ku Bronowi- 
com Wielkim (unąd liniowy Br^nowiea nr. 5);

6. Krowodrza priy drodze kołowej ku 
Toniom (urząd liniowy Tonie nr. 6);

7. Prąda>k Biały, przy gościńcu do 
Prądnika Białego (urząd liniowy Prądnik

iały nr. 7);
8. Warszawski, przy gościńcu do Prą- 

nika Cierwonego (urząd liniowy Warszaw­
ski nr. 8 );
g>g 1$ 9. Olsza, przy gościńcu do Olszy (urząd 
liniowy Olsza nr. 9);

10. Mogiła przy gościńcu do Mogiły 
'niząd liniowy Mogiła nr. 10);

11. Grzegórzki, przy gościńcu do Dąbia 
(urząd liniowy Grzegórzki nr. 11);

12. Grzegórzki, dworzec kolejowy (urząd 
liniowy Grzegórzki Dworzec kolejowy nr 12), 
jako urząd piborowy na stacyi kolejowej 
Grzegórzki, a zarazem urząd odprawy na 
placu lądowania nr. IV. na lewym brzegu 
Wisły, z ekspozyturami na głównej targo­
wicy i w rzeźni miejsk:ej;

13. Bybitwy, przy gościńcu do Rybitw 
(urząd liniowy Bybitwy nr. 13);

14. Prokocim, przy gościńcu do Pjoko- 
cima (urząd liniowy Prokocim nr. 11);

15. Wola Ducbacka, przy drodze Koło­
wej do Woli Duchackiej (urząd liniowy Wo­
la Duchacks nr. 15);

16. Bonarka przy dworeu Kolejowym 
Podgórze-Bonarka (urząd liniowy Bonarka 
nr. 36); ,

17. Łagiewniki, przy gościńcu do Ła­
giewnik (unąd liniony Ł»giewniki nr. 17);

18. Kobierzyn, przy drodze kołowej do 
Kobierzyna (urząd lintowy Kobierzyn nr. 18);

19. Pychowice, na miejscu zetknięcia 
się granicy między Dębnikami a Pychowica 
mi z brzegiem Wisły (urząd liniowy Pycho 
wice nr. 19);

20 Kraków dworzec towarowy uł. Ka 
mienua (urząd liniowy galicyjski nr. 20);

21. Kraków dworzec towarowy ul. Ka 
mienua (urząd liniowy wiedeński nr. 21);

22. Kraków dworzec osobowy (Hrząd 
liniowy dworzec osobowy nr. 22);

23. Kraków dworzec dla przesyłek po­
spiesznych pny ul. Pawiej (urząd liniowy dla 
przesyłek pospiesznych nr. 23);

24. Kraków dzielnica Półwsie most na 
Wiśle (urząd liniowy Wisł* nr, 24).

Przez inne punkty nii te, na których 
powyższe urzędy liniowe ustawtono, nie wolao 
przez nową linię podatku spożywczego wpro­

§ 6 wadzań przedmiotów obitych  taryfą linio­
wego podatku spożywczego do obszaru poda­
tkowego miasta Krakowa.

Drogi i ścieżki podpadające pod ten 
zakaz, oznaczy się tablicami ostrzegawczemu

Dyrebeya skarbu 
Lwów, dnia 12 sierpnia 1919.

Buguo m. p.

Edjrkta
W ip r ik a d k  kimania ha u A iu ibg* .

T. 90/19, Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Piotr Lutezyk 
urodzony 7 czerwca 1882 w B&tyczseh i tam 
zamieszkały, żołnierz 10 p. p. anstryackiej 
armii. Dochodzenia wykazały, ie Piotr Lut­
ezyk miał być zabity na froncie rossyjskim 

r. 1917,
Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 

warunki domniemania ustawowego śmierci 
w myśl § 24 i 27 u. c. i § 10 ustawy z 21 
marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p., zarządza się 
na wniosek Maryi Lutezyk postępowanie ce­
lem uznania wymienionej oaoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, aby u- 
dzielono wiadomości o zaginionym sądowi 
albo p. dr. Wolfowi Pillersdorfowf w Prze­
myślu, którego ustanawia się kuratorem i 
obrońcą węzka ma/żensKiego.

Pio‘ ra Lutczyka wzywa się, aby stawił 
się przed sądem podpisanym lub w inny spo­
sób dał znać o sobie. Po dniu 4 maja 1920 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o wnioBku.

Sąd okręgowy Oddział IY.
Przemyśl, 4 listopada 1919. (6542 1—8)

T. V. 252/19 (2). Zarządzenie postępo' 
wania celem uznania za zmarłego. Maciej 
S&iiela syn Piotra i Zofii, urodź. 9 stycznia 
1837 w StaniszewBkiem i tam zamieszkały, 
wydalił się przed około 50 laty na flis i od­
tąd ślad o nim zaginął.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmier­
ci w myśl § 1 ust, 1 ustąwy z d. 12 pa­
ździernika 1914 L. 276 zarządza się na wnio­
sek Honoraty Kolanowej w Staniszewskim 
śp. Sokołów postępowanie, celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem o- 
głasza się wezwanie, aby udzielono wiado­
mości o zaginionym sądowi, albo p. Pesz- 
kowskiemu, adwokatowi w Rzeszowie, które­
go ustanawia się kuratorem.

Macieja Sasiela wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 20 listo­
pada 1920 sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział 

Rzeszów, 20 października 1919, (6531 1—3)

T. 115/19 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Mikołaj 
Simigiel urodzony dnia 19 maja 1880 w 
Stoj*ńeach, w sierpniu 1914 powołsny zo­
stał do 89 pp. Wedto przeprowadzonych do­
chodzeń tenże w bitwie pod Kurowem - Pę- 
chańcami miał zginąć 2 I stopads 1914.

Gdy zatem przyjąć należy, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i 277 ust. eyw, i § 7 ust. 
z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p„ przeto 
zarządza się na prośbę Anny Szmigiel postę­
powanie, celem uznania wymienionej osoby

za zmarłą, a zarazem ogłasit się, aby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi, lub 
panu dr. Izakowi Peezenikowi, adwokatowi 
w Przemyślu, którego ustanawia się kurato­
rem i obrońcą węzła małżeńskiego.

Mikołaja Szmigeia wzywa się, aby Bta- 
wił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny bpooób dał znać o sobie. Po dniu 4 
maja 1920 sąd na ponowną prośbę orze­
knie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, 4 listopada 1919. (6539 2— 3)

T. 114/19 (3). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Michał Le- 
gan syn Jakóba, urodzony w Stojańcach 7 
września 1889 i tam z»mes»kały, został po­
wołany 1 września 1914 do 89 pp., od cierw- 
ca 1915 roku nie ma o nim żadnej wiado­
mości, wedle dochodzeń tenże miał paść w 
bitwie.

Gdy zatem można pizyjąć, ie zaistnie­
ją warunki ustwowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 7 ust. 
z 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. p., wdraża 
się na wniosek Katarzyny Legan postę­
powanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albc panu adw, dr. Aleksandrowi Kc- 
pystyińskiemu w Przemyślu, którego ustana­
wia się kuratorem i obrońcą węzła małżeń­
skiego.

Michała Legana wzywa się, aby sta­
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
Bposób uwiadomił o swem życiu. Po dniu 31 
maja 1920 sąd na ponowną prośbę orze­
knie ostateci o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Przemyśl, 1 listopada 1919. (6541 2— 8)

T. 117/19 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Michał Le- 
gan ayn Jan urodzony 21 sierpnia 1889 w 
Stojańcach i tam zamieszkały. W roku 1914 
powołany do 89 p. p. Dochodzenia wykazały, 
ie Michał Lega*. podczas szturmu pod Opa­
towem 1 listopada 1914 zginął

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 1 ust. 
z dnia 16 lutego 1918 Nr. 20 Dz. p. p., 
zarządza się na wniosek Maryi ze Sawków Le- 
gsn postępowanie celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, & zarazem ogłasza się we­
zwanie, ajoy udzielono wiadomości o sagi- 
ntonyta sądowi aTbo p. dr. Izakowi Peczeni- 
kowi, adwokatowi w Przemyślu, którego 
ustanawia Bię kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego.

Michała Legana wzywa Bię, aby stawił 
się przed podpisanym sądem, lub w inny spo­
sób dał znać o sobie. Po dniu 4 lutego 
1920 r. sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział Y, 

Przemyśl, 4 listopada 1919. (6539_2—8)

T. Y. 28/19 (8). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Feliks 
Chodorski urodzony 10 styczaia 1884, rol- 

.nik zDraganówki po w. Tarnopol, gdy w roku 
1915 Niemcy zajęli Draganówkę a następnie 
cofnęli, razem z innymi opuścił Draganów- 
kę. Od roku 1915 nie daje o sobie żadnego 
znaku życia, co stwierdza świadectwo urzędu 
gmincego w Draganówce z dnia 9 paździor. 
1919. Zaprzysiężonymi zeznaniami świadków

Feliksa Cymbały atwierdzonem zostało, ie 
Feliks Chodorski we wrześniu 1916 zachoro­
wał na serce i poszedł do szpitala.

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 ustawy cyw., przeto wdraża 
się na prośbę żony jego Tekli Chodorskiej 
postępowanie, celem uznania za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości sądowi albo ku­
ratorowi p. adw. dr. Jampolerowi w Tarno­
polu, którego ustanawia a.ę zarazem obrońcą 
węzła małżeńskiego o powyi wymienionym.

Feliksa Chodorski ego w razie gdyby 
żył wzywa się, aby stawił się przed Bądem 
niżej wymienionym lub w inny Bposób dał 
znać o sobie. Sąd tutejszy na ponowną proś­
bę po dniu 1 maja 1920 rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego i o uznaniu małżeństwa za 
rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział Y,

Tarnopol, 15 listopada 1919. (6528 2 - 3 )

T. 153/19 (4). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Piotr Bła- 
huta urodzony 6 listopada 1895 w Tysiko- 
wicach i tam zamieszkały, powołany w sty­
czniu 3915 do pospolitego rusienia, wedle 
przeprowadzonych dochodzeń padł w czasie 
walk w Karpatach koło Łupkowa 21 marca 
1915.

Gdy zatem można przyjąć, ie istnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ust. cyw. i § 7 ustawy 
z 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz, p. p., zarzą­
dza się na wniosek Mikołaja Błahuty po­
stępowanie, celem uznania wymienionej obo-  
Lj za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, aby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi.

Piotra Błahutę wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Po 
dniu 20 lutego 1920 sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 15 listopada 1919. (6537 2—3)

T. 140/19 (3). Wdrożenie postępownia 
celem uznania za zmarłego. Wcjeieeh Blok 
urodzony 18 lutego 1882 w Tuczempach, 
zamieszkały w Muuinie, powołany podczas 
ogólnej mobilizacyi 1914 roku do 17 pułku 
obrony krajowej w Rzeszowie. We Be prze­
prowadzonych dochodzeń w roku 1915 ibrał • 
udział w walkach w Karpatach i tam miał 
zginąć.

Gdy zatem można przyjąć, ie istnieją 
waruuki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 1 ust. z 
31 marca 1918 Nr. 128 D. p. p., zarządza 
Bię na prośbę Katarzyny Blok postępowa­
nie, celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą a zarazem ogłaszr się wezwanie, aby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi, 
albo p. dr. Stanisławowi Mimowi, adwoka­
towi w Jarosławiu, którego ustanawia się 
kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego.

Wojciecha Bloka wzywa się, ażeby 
atawił Bię przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o swem życiu. Po dniu 
20 maja 1920 r. sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o wniesku,

Sąd okręgowy, Oddział Y.

Przemyśl, 18 listopada 1919. (6538 2—3)

D O N I E S I E N I A  P R T W A T N K

Czas odnowić 
przedpłat;!!

ażeby uniknąć opó­

źnienia w wysyłce 

„8azety“ .

Premium dla czytelniczek
„Gazety Lwowskiej"
Która z naszych czytelniczek prześle 15 kor. 

wraz ze swym dokładnym adresem i wycinkiem ni­
niejszego zawiadomienia do administracyi tygodnika

„Przegląd Kobiecy"
(Lublin, Biuro „Reklama" ni. Kościuszki Nr. 8) 
będzie otrzymywała „P r z e g lą d  K o b ie c y "  
przez cały ostatni kwartał. Przy kupowaniu oddziel- 
nyoh egzemplarzy „P rze g lą d  K o b ie c y "  ko­
sztuje kwartalnie 19 kor, 60 hal. w zwykłej prenu­
meracie 18 kor.

„Przegląd Kobiecy"
jedynie w Polsce pismo poświęcone sprawom ogólno- 
kobieoym, redagowane przez p. Irenę Śliwicką 
w duchu narodowym i katoliokim, żywo omawia 
wszelkie sprawy kobiece i dokładnie o nich informuje.

Noc Sylwestrowa : s
w lokalu przy ul.

Batorego 32
koncert muzyki salonowej, gorąca kuchnia we 
własnym zarządzie, bufet, piwa, wina, szampany.
Lokal otwarty przez całą noc.

proszek do prania ^ ol czyezazen̂a metaiiOminol do szorowania, papier do 
czyszczenia noży i t. p. artykuły, poleca 

Składnica Spożywcza Stanisławy Ziem bińskiąj, Fredry 9.

D ruki sądowe i gminne, papier 
kancelaryjny, konceptowy i 

koperty kancelaryjne
poleca 3101

M a rn ia  Inn. Jaepra—  Lwów, Sytstnsia l. 33,
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w ^ iiN § 9 « a ie iii ooooooooooo^^o ooooooooooo^
®  O  |KaJh*i|'d B n d o m u ic iw a  W « j i  l o M  ;p o  n e f « k t n j e  O

im  # » t a w ę  A e k ^ n j  f l o ś w  |M*ze<l-
• n ia i u h  :  g

j ia ż y  k it iJ i^ n iiy  e k  •wStk'"
k iifiic iM u y cic  n M*ks*,j <-ii.

łniSje.dia y-i,
s x « f i i j ( ó w  a i -e m ii iU iy d h  
m i o t e ł  f r M o s to w jfh , ^ i ó n j f ł r ,  
e lm c h e i  w ie lk ie h ,  ' «
t t jh y u u lu i  ( i r c B i i i u u j c h  i  ż.el. p u je i ly u c z y c l i ,  
t a le r z y  g l ę k o k ie l r  b h u z a n y r l i .  
i aj e r a y  ( t f y t b i c b  b la s z a m y ch , 
l a i » p  n a f t ^ # y c l i  s t o ją c y c h ,
I m p  n a f t o w y c h  m a t y c i ,  
r o n d f i  4 -  6 —1 0  1.,
K i.n i.k6vi 4 — 8 — 1 0 — 1 5  1., 
w ia d e r  b la a  a n y e l i  p o c y a h ą r a a y ^ h .
Oferty usienjp) jyrane1 (,,Kar“ ) 1 -jpiee.gęiowa.ije , /losIc do Zarz<ydu 

Budown. W oj3k., iwóiw, Prt.dry'2 f i l  p . żteMnłndSn do 30 grudni# b. r .
Firm a,, k toryj oferta i.osł anie przyjęta, złoży „w adyum " w celu 

zabezpieczenia d os fa n j 4*r r yaokości 10 pi*«c. od oferow anej sni_y).
Kaczelni c Zarządu : w z. inż S a w ci^ k t m p.

Bank Wzaj. Ubezpieczeń na życie i
W  P O Z N A N I U  I

Oddział Lwowski pi. Maryacki 1.5 ii. p. |
największa Instytucya ubezpieczeń w Poit»ce, zaiożona w r. 1873 
prkeprow adza  u b ezp ieczen ia  ż y c io w e , w najrozmaitszych 
kombinacjach z oględzinami lekarskiemi, jak też bez oględzin 
lekarskich: u b ezp ieczen ia  p o s a g o w e , służby wojskowej 
i ubezpieczenia dziatwy szkolnej. Przeprowadza dalej ubezpie­
czenia od wypadków i odpowiedzialności prawnej, pod nadzwy­
czaj dogodnymi warunkami 1 za opłatą jak najniższych premji.

D y r e k c y a  B a n k u  „ V e s t y “
Oddział Lwowski.

Równocześnie zaangażujemy w charakterze inspektorów rzutnych i ucz­
ciwych Panów i Pań tak we Lwowie, jak i na prowincyi pod jak nąjbari 
dzi?j korzystnymi warunkami.
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LWOWSKIE TDWAUZTSTWa AKCYJNE BBBWMOW.
Obn ieszczenie.

Zapraszamy niaiejszem uprawnionych do głosu pp. ahcyouaryuszy 
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów do wzięci udziału w

XX. In n y m  Walii
które odbędzie się 14 stycznia 1920 o godzinie j> po ^  jss

posiedzeń Towarzystwa przy u). Kleparowskiej.J- *8.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
Przedłożenie zamknięcia rachunków za rok 1917/18 i 1918/19 i wysłuchanie 

sprawozdania rewidentów.
2. Uchwała względem rozdziała czystego zysku.
3. Częściowy wybór nowych członków Rady zawiadowczej
4. Wybór dwu rewidentów i jednego zastępcy na rok administracyjny 1919/20.
E>. Oznaczenie wysokości marek obecności dla Członków R*dy zawiadowczej na

dalsze trzechlecie 1919/30, 1920/21, 1921/22.

Odnośnie do prawa głosu i jego wykonanie powołujemy się na postanowienia §§ 26— 28 
statutu To arzysNa.

PP. akcjonar usze chc-c wziąć udział w Walnem Zgromad eniu -łechcą s oje akcje wraz
z bieżącymi kuponami złożyć najpóźniej do 10 sty znia 1920 włąiznie a miano icie:

we L*o * i e :  w B nku pr emysłow m ul. 3 Maja 9, lub *e Filiach uprn austr Zakładu 
kredyto ego ala handlu i r eioysłu ul. 3 M je za potwierdzeniem, gdzie otrzymają karty legity- 
m cyjne do udziału «■ W lnem Z gron dzeniu, opie ające na ich naz-isko. Akcye zdeponowane 
mogą b ć  podjgte po Wilnem Zgromad eniu za z»roi,em potv ierd enia a to w tej instytucyi, gdae 
sostały złożone.

Lwów, dnia 22 grudnia 1919 * 660£
R a d a  z a w i a d o w c z a .

Lwowikiego Towarzystwa akcyjnego browarów.
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Za w la doj|| irnic.

Zjazd delegatów Z .dnoezcru Ziemian we Lwowie 'odbędzie ęię dnia 
8 i 9 stycznia 1920 r, w sali-Chi, To w. Kraj. Ziemskiego wp Lwowe z na- 
stg; u. ym SpQf&ądkiem daienaym:

Tlzirarwek 8 go stycznia — godz. 4 pu południu.
1 Zagajenie re*esa. -
2. Boraw zianie z czynności /tyydtiału.
3, Sprawozdanie z ^synnosei Bady Naiz. Org. Ziem. — K. Kmen»tern.
4 Odciy anif sprawozdań delegatów powiatowych i dyskusja ogólna.
P iąter s stycznia - godz. 10 rn n o:
1. Zaryt ziemianek’ jgo projektu ag ar. ref. K. Kruzenstsm
2 Proji-kty orftiiżacyi pojpk. pań-tw. Za^L kredyt i formy pomocy 

kredytowej w obecnej chwili rrt. Di. A. Raczyński.
3. Pańrwowa ponoć g ‘ 8pod*K'*a przy pracrch wiosennych — ref. 

prof. Janowski.
go. L a .  4  >pp p ł̂iŁbiilu:

1 Obecny st.n sprawy szkód i świadczeń wojtnnych — ref. nref. dr. 
I. WeinfeJd.

2, Octroua gospud trsUa i prąduteyi Mnej —  r-if. .osp. las. Szczygielski.
(N ’ referaty maje wstęp wolny .wprowadzeni geście)

Sekretarą: Prezes
Łuszczewski nr. p. U"-iwy skl m. p.

Konkurs*
Zarząd Budownictwa Wojskowego Lwów reflektujf ng gostr™ 

następującego urządz* ma biurowego, i koszarowego: 
biurek BO losrek 301
atolów kdHteUryjnyeh 41 puleŁ ewentualnie pultów ÓS 
szaf W  wieszadeł stuj. iejnzuyeb 19
jtelików seenyeh ’* OO staliLdw ped m a -jp -- idt
j g n * ^ r  « e e  - -  -  * | y p o p w n n c ł e k  I w , -

Olerty wnosió do Zcrządu. Budownictwa Wojsku we jio, Rwów 
Freórj 2 T. p. do dma 8 stycznia 1920 roku (osmegc stycznia). 
Firma, której/oferta zostanie przyjęta złoży „wady urn u w Wysokości 
10 pruc. oferowanej sumy celem zabezpieczenia dostawy.

Naczelnik Zan ad u
6620 1 -  2 w z. in?. Saweaył m, ą.

O g ł o s z e n i e .
tła wypłatę naleiytści przypadających wła­

ścicielom lasów w Małoppsce za drzewo w stanie 
okrągłym wydane na c»*le odbudowy kraiu ąsyjmn- 
wtło Ministerstwo Skarbu dotychczas trzydzierci 
milionów koron, z których ».l dwie małą częśc 
zdołano wypł c ć, gdvi nie 'głoszono do lałó»L j 
EomiBvi B u d  i«łu Drzewa odnośnych pre ens*i 

Wzywa sii; więc wsiystk ch włazicie i l8có”r. 
którzy d atarczj i drzewa na cefe o^^udc »v  na 
podstawie asygnat wyst^wiooycb przez Powiatowe 
Kom' j ' B zCzi łu Dnewa &ł by z«ł '•iii d * wy 
płsty bw je nsl irtości w drodze Bzsnozłtur bu 
dowianycb, T< ost«tnie mają p lecenie odnoś e 
rachunki p zadkładaó mnzałoctnie Głównej Komi- 
sri rozdziału dizewa w e*u likwidowania i «»• 
płaiy prłypadąjąeyih kw t, obliczonych weJłog 
cennika urtęli wego.

Frzewoiłu!c*ącf G. K. B. D.
Oddział M«*o •?' ki:

Inz Maślanka.

roplinlcie Polską Pożyczką Państwową!

SPOłKA
wytwórcza 

matervatów 
buóbwlanycli

z ogr. por

FABRYKA PAPIf O t W E J ,
przetworów smolowcowych, 
smarów, asfaltu i wyrobów 

korkowo- izolacyjnych,
Ł y e a a k ó w  1 2 0 .L w ó #

\ ^ a ż u «  dlii, T n ż y r ie r ó w  c y w iln y c h .
Dyreki js  budory dróg wodaych yr Krakowie a*'oi*rze oadać de wyko- 

aańia zdjcó.Ł weriuu nt przestrzeni ud Krzkow? d o . riehi Sanu na dl ul iści 
150 kur.:T «-

In1yniernwie k-ó^syby reflektowali na te roboty, zechcą zgłosić sir po 
bl ż .ze szczegóły 1 warunki w pomienioaej Dyrekcji w Krakowie, uk Szpj- 
skiego 1, gdtie najpóźniej do dcia 20 stycz.ia 1920 r, naletj wno'i'ć oferty.

Dyrekcj a budowy d**óg wuduyeh w K?alowie.
j ł ł a g  oąrowy anąieUki.ol '1 
* z>jnio rio sprzedania „Pi- 

lot“ , Lwów, Batorego 4.
6402 3—10

rn ertak  3 gatry, maasyna 
A  parowa, kocioł, douł mie- 
azkalry, budynek gospuiarsti. 
budyneK mawynowy *niaze/o- 
ny koło Rozwadowa ukazyjnie 
natychmiast SDizeda ,Pilot" 
Lwóv;, Batorego 4.

H lłyń sk le  kamien.e, Welce, 
1U. Perlati, Cylindry, Tran 
misje, Tnrbiny, dosfanssa „Pi 
lot“ , Lwów Batorego 4.

6384 3—«

D ra E. Polonezyks ostatnie 
prace: Przyszły układ na­

rodów -  4 E Lesarze i le­
czenie — 10 II. Raztm z dwo­
ma poprzednimi 20 lor. Dn 
nabycia w księgarniaon lub 
u autora. Lwów, ul Listopada 
1 57. Wysyłka na prowineye 
franco po otrzymaniu należy- 
tości. 6436 1 - 3

fk eoba  starsza, mteligeniLa 
"  b{dąea w straszne* poło 
«nin. chora, prosi »trea Lito 

sciws o pomoc. Wandy. Mi1. . - 
rowies -j iw Antoniero ł ”,

L. 1195/19. 54£l 1 - 3
D rekeya Zakładu lasiawnic-zego Ka»J eszetę 

dności król woln m. Sanoka cg*«s*a po myśl 
§ 18 statutu, ie don;esiono jei, jakoby karta'za 
s.awfiicza Łrgi. Zakładu z an<a 8 czerwca 1914 
Nr. 1325 zaginęła. Wzywa się przetc każdego, kto 
tę kartę posiada lub do niej rości sobie prawa, 
aby zgiosil się do Dyrekcyi najpóźniej dnia 15 
o* irca 1820 i prawa swe wykazał, gdyż po upły­
wie tego terminn postąpi się po nieśli § 1 8  
i&atutu.

Sanok, dnia 11 listopada 19l9.
B y r e k c y a  Z a k łą d u .

) ( t r b a t ę  rosyjską,
wyborową, mdzynJa l»laya 

i t p.'delikatesy poleya 
S K Ł A D K I C A  SPOŻYWCZA 

i  i S U i s u w r  ZiBm oińskiB j L c e d r y  9.

Z drukami Wł. Łozińskiego we Lkowie, uL Czamipckiego 12. pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


